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Dwie konwencje.
La Presse — organ m oskiewski we Fran­

cji, który tak usilnie zaprzeczał dawniej 
istnieniu przymierza pomiędzy trzema dwo­
rami północnemi, gdy o tem donosiła Mor- 
ningpost — nagle występuje teraz'z katego­
ryczną wiadomością, iż układem z d. 24. 
lipca gwarantowały Prusy Austrji jej po­
siadłości i zobowiązały się w razie zaata­
kowania Austrji popierać wniosek jej u 
bundestagu, aby i Rzesza cała niosła jej 
pomoc. Również Moskwa w razie ataku 
na A ustrję, przyrzekła jej przyjść w po­
moc. W edług tej więc wiadomości istnie­
je  konwencja austrjaeko - prusko - m oskie­
wska z dnia 24. łipca.

Bardzo jest prawdopodobnem, iż Prusy 
i Moskwa podobną konwencję ofiarowały 
Austrji, lecz jeszcze jest prawdopodobniej- 
szem, iż w zamian musiały żądać od Austrji 
pewnych ustępstw na korzyść swoją. Prusy 
osobliwie musiały się domagać przyzwole­
nia Austrji na zabór księztw i u przewagę 
pruską na północy Niemiec. Żądania bo­
wiem podobne wypływały z faktycznego 
stanu rzeczy. Ale bardzo jest wątpliwem, 
czy gabinet austrjaeki w zamian za mo­
żliwą przyszłą pruską pomoc w możliwym  
przyszłym ataku na Austrję, zechciał Pru­
som uczynić już obecnie rzeczywiste u- 
stępstwa, oddające im trzy księztwa i 
przeważny wpływ w Niemczech Gdzież 
była gwarancja, że Prusy dotrzymają kon­
wencji, że w razie niebezpieczeństwa i- 
stotnie przyjdą Austrji w pom oc, źe nie 
uczynią tak jak uczyniły w przeszłym  
wieku z Polską, którą pchnęły, przyrze­
kając jej pomoc, w wojnę z Moskwą a 
potem nietylko że ją  opuściły, ale nawet 
połączyły się z Moskwą przeciw niej?

Konwencja podobna mogłaby przez 
Austrję dopiero wtedy być podpisaną fi­
nalnie, gdyby ją  istotnie zaatakowano a 
Prusy i Moskwa rzeczywistą dawały jej 
pomoc.

I zapewne gabinet paryzki przejrzeć 
musiał ten stosunek przygotowującego się 
przymierza, kiedy ścieśnił sprawę włoską 
do sprawy rzymskiej i tak rzecz ułożył, 
że o ataku na austrjackie posiadłości nie­
ma obeenie mowy, chociaż w jednej z 
najpoważniejszych dla Austrji kwestyj, co 
do R zym u, konwencja włosko-francuska 
rozstrzygać ma ostatecznie.

Dotąd Francja wskazywała Włochom, 
dopominającym się stolicy Rzymu, na W e­
necję. Zdaje się, iż po konwencji z d. 24. 
lipca odstąpiła od tej polityki, a idąc za 
koniecznością i czyniąc zadość zarówno do­
maganiom się Anglii jak W łoch, cofa swą 
załogę z Rzymu, oddanie zas stolicy ka­
tolicyzmu pod opiekę a więc i pod wolę 
królestwa W łoskiego, maskuje konwencją, 
niby gwarantującą niepodległość papieża. 
Co do sprawy weneckiej, już było przygo­
towane przymierze potrójne: co do sprawy 
rzymskiej potrzebaby nowych zjazdów, 
negocjacyj. Natura jednak sprawy rzym­
skiej jest jego  rodzaju, iż między katoli­
cką Austrją, protestanckiemi Prusami i 
Szyzmatyeką Moskwą trudno znaleźć punkt 
zgody. Oprócz tego Austrja, aby je i dla 
tej sprawy pozyskać, musiałaby poczynić 
ńowe, jeszcze dalej sięgające ustępstwa.

Z drugiej strony zaś Francja może li­
czyć niezawodnie na przymierze z Anglią, 
jeśli będzie chodzić o rozwiązanie sprawy 
Rzymskiej w duchu włoskim, podczas gdy

w sprawie weneckiej to przymierze było 
niemal nieprawdopodobnem. Przymierze 
zaś angielsko - francuzko - w łoskie, stojące 
w yłębi sprawy rzym skiej, sprowadzać 
sic zdaje to wahanie się Prus między Au­
strją i Zachodem i to niepewne zachowa­
nie się M oskwy, co znowu oddziały­
wa i na Austrję, i powoduje ją  pomimo 
przygotowanego w sprawie w eneckiej przy­
mierza potrójnego, do bardzo ostrożnego 
traktowania konwencji wiosko-francuskiej, 
aby się nie narazić na odosobnienie.

P ro ces  P o la k ó w  w  Berlinie.
Posiedzenie pięćdziesiąte piąte, z d. 11. paź­

dziernika.
Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9 w y­

słuchuje prezes B u c h t  e m a n n  świadków, na- 
samprzód w sprawie obżałowanego rządzcy go­
spodarczego L u d w i k a  H e i n r i c h a  z Lu- 
bostronia, który aresztowany na mocy podej­
rzenia, że należał do wyprawy rucbocińskiej, 
stanowczo temu zaprzeczył, twierdząc, że po­
dróżował w interesie prywatnym. Tymczasem 
świadkowie: G o  t o  w i e  z parobek, K u r a s
podstarości i drugi podstarości W o ż n i a k ,  
oświadczają, że widzieli, jak  d. 1. marca r. z., 
zatem w dniu wyprawy ruch o (fiński ej, wyjecha­
ły dwa wozy, bryczka i wóz drabiasty, z dzie­
dzińca dworskiego. Na pierwszym miał siedzieć 
obżałowauy, na drugim zaś wieziono broń, strzel­
by i szable , które na rozkaz obżalowanego na­
ładowano. O b ż a ł o w a u y  przyznaje, że wiózł 
broń na wozie, lecz to była własność niejakie­
go Dembińskiego, któremu broń tę chciał od­
stawić. W drodze spotkał Dembińskiego, a że 
wóz z bronią się zepsuł, przeto odjechał sam. 
i mewie eo się dalej z ową bronią stało, po­
nieważ go w drodze aresztowano. Po odczyta­
niu kilku jeszcze zeznań świadków, obżułowa- 
ny uprasza u uwolnienie go z więzienia, czemu 
n a c z e l n y  p r o k u r a t o r  nie sprzeciwia się.

W sprawie proboszcza ks. H u b e r t a  z 
Grabowa wysłuchują organistę P o t  a. r z y  li­
s k i  e g o ,  który oświadcza, że wprawdzie prze­
chowaną była broń na probostwie, którą po­
wstańcy później zabrali, że przecież proboszcza 
nigdy z powstańcami rozmawiającego nie wi­
dział, gdyż wtedy był ksiądz chory. Parobek 
A n d r y s z a k  zeznaje, że często przybywały na 
probostwo gromadki powstańców, po* 8 do 12 
razem, lecz niewiadomo mu, ozy proboszcz k a ­
zał im podawać żywność. Razu tylko jednego 
powiedział mu proboszcz, że na wieczór p rzy ­
będzie wóz, i rzeczywiście nadjechała bryka z 
bronią na dziedziniec, którą on (świadek) mu­
siał później zakopać w ogrodzie. Kucharka J  a n- 
k o w s l c a  zeznaje również, że przybywali wpra­
wdzie dość często na probostwo Indzie, którzy 
opowiadali, że idą do powstania, i że ludziom 
tym raz po raz na ich prośby podała cokol­
wiek żyw ności, że przecież, chory proboszcz 
ani z ludźmi tymi nie rozmawiał ani im nie 
kazał jeść dawać. Podobnież zeznaje parobek 
P r y m a s .

Następuje pauza, po której p r e z . e s  o- 
świadeza, że s ą d  uchwalił: obżalowanego L u ­
d w i k a  H e i n r i c h a  zw iezienia śledczego u- 
wolnić. Później uzupełniają dowody w sprawie 
obżalowanego B o l e s ł a w a  M o s z c z e ń s k i e -  
g o  dokumentem,jakoby pisanym przez obżalowa­
nego, który ma być sprawozdaniem tegoż do 
komitetu narodowego. Obżałowauy zeznał jak  
wiadomo, że sprawozdanie to pisał wedle dy­
ktatu p. Baranowskiego, co świadek, właściciel 
dóbr P r e u s s ,  o tyle potwierdza, iż widział, 
ja k  obżalowanemu pan Baranowski w jego 
obecności list jak iś  dyktował. Rymarz L e- 
s z c z y ń s k i  oświadcza, że razu pewnego przy­
było kilku ludzi do obżalowanego, który im się 
kazał oddalić. Pomiędzy papierami, znalezione- 
mi u obżalowanego, znajdował się podobno skrypt, 
który ma być pisany ręką obżalowanego, doty­
czący podwyższenia podatku narodowego. Ob- 
żałowany przeczy temu i chce poprowadzić do­
wód przeciwny. Słuchany w tej mierze tłómacz 
B r o d s k i ,  któremu papiery zabrane dane by­
ły do przejrzenia, zeznaje, że rzeczony doku­
ment pomiędzy papierami nie znajdował się, 
gdy przeciwnie sekretarz M u I s k i twierdzi, 
jakoby ów dokument znaleziony był porówno 
z innemi papierami u obżalowanego. S ą d po­
stanawia zatem, dla wyśledzeniania prawdy, 
zawezwać kilku innych jeszcze świadków', k tó­
rzy byli obecnymi przy zabraniu papierów p. 
Moszezeńskiego.

Następnie rozpoczyna się dalsze badanie 
obżałowanyeh. Pierwszym z kolei jes t  ks. wi- 
karjusz M i k o ł a j  M o ń s k i  z Poznania (lat 
26), którego oskarżenie „mocno podejrzywa," że 
urzędu swego kapłańskiego nadużywał celem po­
pierania rewolucyjnych zabiegów i że w imie­
niu organizacji namawiał i werbował ochotni­
ków, dając im naręczne i informację, gdzie się 
mieli zbierać. O b ż a ł o w a n y  przeczy, jakoby

działał w imieniu organizacji i z funduszów, od 
tejże płynących, jakkolwiek przyznaje, że z 
własnej kieszeni nieraz wspierał ochotników, dą­
żących du walki z Moskalami, którzy go pro- 
s l i  o datek, aby mogli dójść do królestwa Pol­
skiego. Obżalowuny z oburzeniem protestuje 
przeciw zarzutowi, jakoby nadużywał swego u- 
rzędu kapłańskiego, a obrońca jego rzecznik 
J a n e e k i wykazu je, że oskarżenie żadnego 
nie zdołało podać dowodu na poparcie podobne­
go zarzutu.

Były aktunrjusz J a n  M a k s y m i I i a n J  a- 
s i ń s k i  z Bydgoszczy (lat 44) oskarżony jest. 
jakoby w sierpniu r. z. napotkany był przy kor­
donie granicznym z wozem, naładowanym bro­
nią. Obżalowuny przyznaje to, lecz twierdzi, że 
broń transportował dla,'obcego komisjonera, k tó ­
ry mu za 'przewóz z góry zapłacił. Rzecznik 
K l v e n  wnosi o uwolnienie obżałowanego, cze­
mu się p. A d l u n g  także nie sprzeciwia.

Tu następuje wspólna sprawra kilku obża­
łowanyeh, którą oskarżenie poprzedza wTstepem 
mniej więcej tej t reśc i :

„Wyprawa, zorganizowana przez wielkopol­
ski komitet i zamierzona w nocy z 12. na 13. 
sierpnia r. z. w Skorzęeinie, lecz unicestwiona 
przez król. pruskie władze.

„Komitet wielkopolski rozwinął w połowie 
sierpnia r. z. niezmierną czynność. Wówczas stał 
nu pograniczu w. księztwa Poznańskiego Tacza­
nowski z oddziałem swoim, i komitet korzysta­
jąc  z tego, wysyłał znaezn ; posiłki w ochotni­
kach i broni do królestwa Polskiego. Ochotnicy 
przechodzili kordon graniczny zwykle z osobna 
lub w' małych gmaiadnach ; w dwóch jednakże 
razach z iniier/ nm wzmocnić Taczanowskiego 
wiekszemi i już zoraanizowauemi tutaj hufcami 
ochotników. Lecz obieduie wyprawy zdołała 
czujność władz król. pruskich udaremnić.

„Pierwsza wyprawa utworzyła się w pół­
nocnej części powiatu pleszewskiego i miała w 
nocy z d. 14. na 15. sierpnia pod dowództwem 
obżalowanego C h e ł k o w s k i e g o  przekroczyć 
kordon graniczny. Lecz wojska pruskie, wcze­
śnie zawiadomione, rozbiły zbierających się o- 
chotników na tutejszem tery torjum , i wyprawia 
w skutek tego spełzła, na niezem.

„Na miejsce zboru dla drugiej wyprawy, two­
rzącej się w powiecie gnieźnieńskim, przezna­
czono lasy w pobliżu Skor/ęeina. Ztąd miano 
wyruszyć w nocy z d. 12. na 13. sierpnia. Lecz 
i o tem przedsięwzięciu władze król. pruskie 
naprzód były poinformowane. Zarządzono za­
tem dnia 12. sierpnia wielką rewiz jo w Skorzę- 
cinie i wsiach okolicznych'. mianowicie w Ko­
łaczkowie i Nie-hanow, . przyczem zdołano 
pochwytać znaczną liczbę ochotników, miedzy 
nimi zaś dowódzoów — jak  twierdzi oskarże­
nie. Równocześi i przytrzymano w lesie pod 
Pilą dwa wozy, naładowane bronią, przeznaczo­
ną dla wyprawy. Liczby ochotników, mających 
się zebrać w lesm skorzęcińskim, oskarżanie nie 
mnie podać dokładnie, jednakże dodaj'-, że we­
dle sprawozdania żandarma Marksa, który był 
przy rewizji w Skorzęeinie: „w okolicy Sko- 
rzęcina rofi się wówczas powstańcy jak  pszczo­
ły w ulu ;“ komisarz zaś okręgowy Kummer w 
Witkowie podaje liczbę ochotników do kikuset. 
Większa część tychże była nieuzbrojona i nie­
którzy tylko mieli przy sobie rewolwery i co­
kolwiek amunicji- Nie można było dowieść czyn­
ności bezpośredniej komitetu wielkopolskiego w 
organizacji wyprawy skorzęcińskiej ; lecz oska­
rżenie mimo to aż nadto jest przekonane z wie­
lorakich przypuszczeń i po?/.hk. że owa wy­
prawa była (iziolćm komitetu.

„Nasaniprzód jest rzeczą niewątpliwą, że na­
gromadzenie tak znacznej liczby ochotników z 
najrozmaitszych stron w. ks. Poznańskiego w 
jednem i tem samem miejscu i o tej samej jutrze, 
nie mogło polegać na przypadku, tem hardziej, 
gdy wielu osobom, które miały zamiar z osobna 
udać się do powstania, jtowiodziano, iż w lesie 
skorzęcińskim zbiera się wyprawa. I tak sły­
szał nauczyciel domowy Krótki (?) jadąc  z Wi­
tkowa do Wrześni, od kilku jtrzechodniów, że 
w okolicy Skorzęcinn i Niechanowa tworzy się 
nowy oddział. Tożsamo powiadał jakiś mężczy­
zna w podeszłym wieku b. gimnazjaśeie Ma­
jewskiemu ; również dowiedział się o tem od 
kilku nieznajomych mu wieśniaków czeladnik 
kowalski Jesianowski. Konrad Kempiński, spo- 
tkawszy się 10. sierpnia r. z. na poczcie w 
Strzelnic z nieznajomym panem, dowiedział się 
od niego, że w lesie skorzęcińskim zbierać się 
będzie w y p ra w a : i toż samo opowiadali sze­
wczyki w Trzemesznie piekarczykowi Patrzyko- 
w4. Rzecz jasna zatem, ż.e przedsięwzięcie na- 
]trzód było ukartowanem. Również zawiadomie­
ni zostali w rozmaitych jednocześnie miejscach 
o jtunkcie zbornym w Skorzęeinie parobcy Sło­
wiński, Radecki i Kowalski, kapelusznik Kibel, 
murarczyk Tabau i wyrobnik /Lachman. Innym, 
jak  n. p. parobkom Nowackiemu, Sobuszczyku- 
wi i Żabińskiemu, wskazano Niechanowo jako 
miejsce zborne. Słowem, wszystkie jtoszlaki 
przemawiają za t,em, że wyprawa naprzód była 
zorganizowaną i broń przysposobioną. Oska­
rżenie twierdzi n a w e t , (lecz także tylko na
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mocy przypuszczeń), że broń, której nie zdołano 
przeprowadzić przez kordon graniczny, ukrytą 
została na terytorjum tutejszem w ziemi. 
Przynajmniej zeznali w tym sensie jeńcy, po- 
chwytani przez podoficera Soecka i sierżanta 
Schulza.

„Podejrzani przez oskarżenie, jakoby mieli 
być dowódzcami wyprawy, aresztowani zostali 
w Skorzęeinie. wsi pana Stanisława Moszezeń­
skiego. W pokoju aresztowanych znaleziono 4 
rewolwery, cokolwiek amunicji i kar ty  geogra­
ficzne królestwa Polskiego; w stajniach zaś 
przytrzymano 7 wierzchowców z odpowiednie- 
mi przyborami, o których oskarżenie twierdzi, 
że były przeznaczone dla owych mniemanych 
dowódzeówA

Wedle oskarżenia, mieli być dowódzcami 
zamierzonej w ypraw y: 1) Porucznik landwery
pruskiej S t a n i s ł a w  W i e r z b i ń s k i  (I. 35); 
2) oficer armii pruskiej F e d o r  br. S e y d e -  
w i t z  (I. 30); 3) porucznik landwery pruskiej 
J u l i u s z  S y p n i e w s k i  (I. 28,; 4) były ofi­
cer armii tureckiej K a z i m i e r z  M r o z i ń s k i  
(lat 38); i 5) student uniwersytetu K a r o l  C h ł a ­
p o w s k i  (lat 22) z Czerwonej wsi.

Obżałowani przyznają, że przybyli do Skorzę- 
cina w zamiarze udania się ztamtąd do obozu 
Taczanowskiego, lecz twierdzą, że ich z jazd je ­
dnoczę ny u p. Moszezeńskiego polegał jedynie 
im przypadku i żadnego nie miał związku z 
wyprawą, zbierającą się w lesie skorzęcińskim. 
Obżałowany baron S e y d e w i t z  dodaje, że za­
miar jego był obudzony motywami bardzo szla- 
chetnemi niesienia pomocy uciśnionej przez Mo­
skali narodowości polskie./, że przecież .jego na­
zwisko już dostateczną winno być rękojmią, że 
zbrodni przeciw Prusom ani nie zamierzał, ani 
jej jtojtierać nie jest zdolnym. Obżałowauy S y ­
p n i e w s k i  zauważa, ż.e nigdy nie żywił zamia­
rów zbrodniczych przeciw Prusom, walczył j e ­
dynie przeciw Moskalom, lecz przysięg i, którą 
jako oficer pruski złożył JkrMośei monarsze pru­
skiemu, nigdy nie naruszył, w przysiędze bo­
wiem tej nie ma wzmianki żadnej o carze mo­
skiewskim. Wielu, którzy tak samo jak  on po­
rwali za oręż przeciw Moskalom, już uwolniono; 
spodziewa się zatem, że i jemu po 15 miesią­
cach więzienia nareszcie wymierzą sprawiedli­
wość i wypuszczą go z więzienia.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  oświadcza, że 
mimo zeznania obżalowanego Sypniewskiego 
nie może się zrzec wysłuchania trzech świadków, 
których w sprawie tej zaproponował, gdyż o- 
skarzenie twierdzi, że zjazd obżałowanyeh był 
naprzód umówionym, świadkowie zaś zeznania­
mi swemi m ają  to udowodnić.

Po odczytaniu kilku skryptów wnosi rze­
cznik D e y k s  o uwolnienie ubżałowanego 
Duszyńskiego, czemu naczelny jirokurator się 
sprzeciwia, ponieważ nie zebrano jeszcze wszy­
stkich przeoiw obżałowanemu dowodów. S ą d  
ustępuje i uchwala: aby obżalowanego J a s i ń ­
s k i e g o  uwolnić; wniosek zaś o uwolnienie 
obżalowanego D u s z y ń s k i  e g o  odrzucić.

Posiedzenie kończy się o godzinie 2% . -
Najbliższe posiedzenie w środę d. 12. paździer­
nika o godzinie 9.

Korespondencje liaze ly  Narodowej.
P a ry ż  11. października.

(f* Wiele mówiono, że do konwencji z dnia 
15. września oprócz tekstu, ogłoszonego przez 
Monitora, i objaśniających go depesz, należą 
jeszcze pewne protokoły t a j n e , mające za 
jirzedmiot kwestję wenecką.

Jakkolwiek możeltność istnienia jirotokolów 
i warunków niewyjąwionyeh zdaje się praw do­
podobną, jednak, o ile z pewnych danych wnio­
skować mam prawo, nie dotyczą one w żadnym 
razie kwesfji weneckiej, lecz mają za przedmiot 
środki, jak ie  F ranc ja  i Włochy przedsięwziąć 
mają w przypadku śmierci pajiieża i wyboru 
jego następcy. Nie potrzeba dodawać, że ta e- 
wentualnośe, która już nieraz w ostatnich cza­
sach tak  bardzo zajmowała świat ehrześeiański 
i świat polityczny , nie mogła być pominiętą w 
układach, tembardziej im prędzej pozwalają j ą  
przewidywać późne lata Ojca świętego i wątły 
stan jego zdrowia.

Constitutionnel wczorajszy ogłosił artykuł 
z podjtisem p. Limayraca, którego najprost­
szym wnioskiem jest, że rząd francuski ma 
przekonanie, iż władza doczesna papieża u trzy­
mać się może nawet wówczas, gdy Ojciec św. 
zostanie postawionym sam wobec swoich j od­
danych, bez poparcia zbrojnego Francji ani ża­
dnego innego mocorstwa, albowiem papież „z ro ­
bi wszystko, aby sobie zapewnić serca swego 
Indu: zastosuje sic do wymagań wieku, zapro­
wadzi wszelkie reformy i nie będzie pragnął 
zadawniania żadnych nadużyć." „Mątpić o t- m 
— mówi organ półurzędowy, upominając prasę 
k lerykalną—jest  to ubliżać charakterow i i osobie 
Piusa IX."

Słowa, wyrażające przekonanie rządu frau-
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cuzkiego, streszczone przez Consti/ufionne/a, 
chociaż prawie dosłownie wypisane przezemnie 
z zacytowanego wyżej artykułu, nie znajdują 
sic tam jednak  wprost w tem, w jakiem je  przy­
toczyłem, zntczenin. Powiedziane na odparcie 
zarzutów, robionych konwencji przez prasę ul- 
trnmontańską, są one jednak sensem moralnym, 
logiczną treścią wspomnionego półurzędowego 
wyznania, i pośrednio jest w nich wskazaną e- 
wentualność, w której władza doczesna upaść 
by mogła przed wolą ludu rzymskiego. Tę 
ewentualność — zdaniem Constiłułionneln — 
rząd lrancuzki znajduje wprawdzie niepodobną 
do przypuszczenia, zawsze jednak ona istnieje, 
a jest n i ą : opór władzy doczesnej przeciw re­
formom, zgodnym z duchem czasu, i przewaga 
woli ludowej nad konserwatyzmem Watykanu.

Jest to najlepsza odpowiedź dla tych, któ­
rzy dotąd uporczywie nie chcą zrozumieć j a ­
snego tekstu konwencji i silą się na dowodze­
nia ,  że rząd turyński zrzekł się Rzymu, jak  
ja k  gdyby w takim razie rząd ten miał jak i­
kolwiek interes domagać się ewakuacji, i sta­
wiać się tym sposobem w sprzeczności z wolą 
i dążeniem własnych poddanych, a nawet sta­
wać zbrojnie przeciw prądowi tej woli.

Francja wielekroć żądała od stolicy apo­
stolskiej tego, od czego dzisiaj utrzymanie wła­
dzy doczesn’j  uczyniła zależnein przez zaw ar­
cie konwencji — wielekroć doradzała reform 
z mniejszem lub większem naleganiem. Biorąc 
fakt konwencji w odosobnieniu od ogólnych 
przyczyn politycznych, które go wywołały, nic 
nie jes t  logiczniejszem jak  po radacli niewy- 
słuchanyeh, po żądaniach niespełnionych zosta­
wić rząd papiezki samemu sobie.

Że Francja  nie chce dobudowywać potęgi 
włoskiej, która dzisinj wymaga jej poparcia, a 
z którą później możeby się liczyć j otrzebowa 
ła — rzecz niezawodna. Ta oko'ieznośe jednak 
dowodzi ty lk o , że Francja użyjr* wszelkiego 
moralnego wpływu na stolicę apostolską, ażeby 
ta przez przyjęcie doradzanego jej programu 
stała się dość potężną moralnie i materjalnie, by 
stać o swych siłach. Liczy na zręczność swojej 
dyplomacji, na przekonywującą wymowę niebez­
pieczeństwa, która zdoła przemówić do dworu 
rzymskiego — ale więcej zrobić nie może i nie 
zrobi, bo pod konwencją z d. 15. września znaj­
duje. się podpis Francji.

Na otwarcie włoskiego parlamentu, które 
jak  wiadomo nastąpi dnia 24. hm., już się przy­
gotowuje walka parlamentarna, w której mają 
wziąć żywy udział członkowie dawnego mini- 
sterjum Minghettego. Garibaldi z dnia na dzień 
jest oczekiwanym w Turynie.

Wyjazd dworu do Coinpiegne nastąpi po­
dobno dopiero w końcu bieżącego miesiąca.

Pan Bismark powróci z Biarritz d. 28. bm.
Do uwag, które wam wczoraj przesłałem o 

organizacji armii papiezkiej, dodaję szczegół 
charakterystyczny. Cztereehstu żołnierzy, należą­
cych do składu dzisiejszej żandarmerji pontylj- 
kalnej, po największej części krajowców, któ­
rym się kończy ugodzony termin, odmówiło zo­
bowiązań. Nim wiec przyjdzie do tworzenia n o ­
wych legionów, p. Merode będzie już miał kło­
pot z wypełnieniem kadrów dzisiejszych.

; ma odtąd zostać miastem. Nic nie mamy prze­
ciwko temu, le z pragnęlibyśmy, aby rząd wię­
cej dbał o podźwignienie miast dawnych. Jeźli 
gminom wiejskim zabezpieczono jak i taki sa­
morząd (jeźli godzi się tak nazwać moskiewskie 
czynownictwo), to dla czegożby miastom miano 
tego odmówić? Przecież ludność miejskaoświe- 
ceusza od naszej ludności wiejskiej, a tem sa­
mem zdolniejsza do samorządu.

Kontrybucje nie ustają. Dowiaduję się, że 
na obywatela Wiktora Gawrońskiego nałożono 
75.000 rs. Sam Gawrroński blisko już półtora ro ­
ku siedzi w więzieniu, a że jest obywatelem 
majętnym, więc trzeba mu zabierać pieniądze.

Z  drogi syberyjskiej 25. czerwca.
Z Grodna wyruszyliśmy jeszcze na począ­

tku b. r. W Wilnie partję naszą dokompletowa- 
li i zfr- ! kuleją" żelazną" przewieźli nas do Niż­
nego Nowgorodu. Z tego miasta jedną  część wy- 

j prawiali piechotą, druga część na furmankach 
’ podróż odbywał.’. Podróż śród wiosennych roz- 
j  fok i przy wielkich niewygodach w cuchnących 
i więzieniach pomiędzy zbrodniarzami, z całej 

Moskwy zegnanymi, mieliśmy okropną. Opisy­
wać wam jej szczegółowo nie b ę d ę ; wspomnę 
tylko o tych. którzy nie wytrzymali tak ucią­
żliwej podróży po śnieżnych pustyniach i odda- 

! li Bogu ducłia, modląc się jeszcze do ostatniej 
chwili za kraj ukochany. Witołd Gażyc, 
lat 23, z brzesko-litewskiego powiatu, student 
petersburgskiego uniwersytetu, później kończył 
nauki w Paryżu i na pierwszy odgłos powsta­
nia wrócił d kraju. Uwięziony w Lidzie, prze- 

. wieziony następnie do Wilna, skazany został 
przez Murawiewa na 20 lat do kopalń. Umarł 
w Moskwie z suchot galopujących.

Feliks Jagmin, z kobryńsiuego powiatu, d y ­
misjonowany oficer moskiewski. Służył pod 
Trauguttem, w bitwie pod Horkami ranny, wzię- 

' ty przez Moskali z domu, w którym się leczył, 
skazany „drogą łaski-1 do ciężkicli robót, umarł 
z tyfusu na etapie w drodze między Kazaniem 
i Kungurem. Trup jego w trumnie został okra- 

i dziony.
Edward Wysocki, lat 32, z brzeskiego po­

wiatu, właściciel ziemski, uwięziony przez Mo­
skali za to, że przechodzący oddział Stasiakie- 
wicza zabrał we dworze 7 koni, i skazany na 
wygnanie do Tomska, umarł w Kazaniu z za­
palenia mózgu.

Miłaczewski i Edward Kiersnowski, umarli 
z tyfusu, obaj rodem z grodzieńskiego wojewódz­
twa. lecz o tych żadnych szczegółów nie wiem.

Z A u g u sto w sk ieg o  28 września.
Jednocześnie z carskim reskryptem o w y­

chowaniu pubiicznein, przysłano do nas w po­
wiaty litewskie, na ręce władz miejscowych do 
rozpowszechnienia między lud.ością wiejską, 
elementarz litewski, drukowany literami nio- 
skiewskicmi pod tytułem : „Abecelc Żemajtisz- 
kaj-Liefuwiszka (Źcmojt- ko-Litowskij Bukwar, 
izdannyj po raspf»rjażeniju gospodina gławnaho 
naczalnika sieweio-zanadnaho kraja.) Wilno, w 
drukarni A. Kirkora 1864.a Po głoskach i zgło­
skach następuje zwykły pacierz, a po nim ośm 
błogosławieństw z ewangelii, cztery rzeczy o- 
stateczne i siedn: uczynków miłosiernych. Na 
tem się kończy część religijna. Opuszczone są : 
pięć przykazań kościelnych, fiedni sakramentów 
i siedn: grzechów głównych. To opuszczenie 
naprowadza nas na wniosek, że autorem tego no­
wego elementarza jest jakiś innowierca, co się 
poświęcił na usługi Murawiewa. Drugą część te­
go dziwolągu stanowią krótkie powiastki, p rzy­
słowia i z kilkudziesięciu wyrazów złożony sło­
wniczek moskiew.-ko-litewski. Miedzy powiast­
kami zna jdu jem y: Wezwanie książąt wuring-
skieli do Rusi; "Chrzest Włodzimierza: Goliat 
północny i bitwa pod Kalkę. S ą  to rzeczy, wię­
cej obce dla. Litwinów, niż powieść o żelaznym 
wilku. W słowniczku, który wcale się nie od­
znacza poprawnością, spotykamy dla Moskwy i 
Moskali nową nazwę : Rusija i Rusas. Otóż do­
piero Litwin będzie zachodził w głowę, co to 
znaczą te wyrazy, ukute przez urzędowego fi­
lologa ?! Od wieków bowiem u Litwinów Mo­
skal , Moskwa nazywa się Maskolja, Maskolus, 
przyczem powiadają, że Moskal swój byt wi­
nien L itw ie: bo M a  znaczy mnie, a s k o l  u s  
dłużnik. Wszak Kostomarow uważa Litwę za 
kolebkę R usi , a ta właśnie hypoteza znajduje 
potwierdzenie u ludu litewskiego, który w sku­
tek własnej, rodzimej etymologii nad wyrazem 
Maskolus, Moskal, jeszcze dowodzi bardzo lo­
gicznie, że nie Litwa do Moskwy, ale Moskwa j 
do Litwy należeć powinna. j

Z innych wiadomości komunikuję wam. że
zostały poforniowane nowe księgi ludności <hvo- i 
jakiego rodzaju : w jednych zapisani są sami ! 
gospodarze rolni z rodzinami, oraz zagrodnicy, j 
a w drugich obywatele, szlachta, czeladź dwor- i 
ska, oGcjaliści, i cała klasa bezrolna razem, 
która w późniejszym czasie ma z gruntów dwor­
skich otrzymać udział. Tym sposobem cała lu­
dność wiejska z czasem ma przyjść do własno­
ści ziemskiej.

,Bf r?  przeprowadzając ostatnia raza cara, 
upodobał sobie Kibarty, które z powodu kolei 
i komory celnej znacznie się podniosły. Wieś ta

Ziemie polskie.
W a rsza w a .  Korespondent warszawski G a ­

zety Krzyżowej potwierdza w liście z d. 7. b. 
m., że znowu rozrzucono rozmaite odezwy na­
rodowego naczelnika miasta Warszawy, i nie­
jako  na dowód, że odezwy te drukują się w Sa- 
mej Warszawie, mówią o artykułach, jakie dniem 
poprzód ogłaszał urzędowy organ Berga, Dzien­
nik Warszawski. Korespondent podejrzywa, że 
są jednak drukowane w Toruniu lub Bydgo­
szczy na ziemi polsko-pruskiej, zkąd je  łatwo 
za jeden dzień przewieźć można koleją żelazną do 
Warszawy. — Byłoby to dowodem zupełnego 
niedołęztwa policji pruskiej i moskiewskiej, 
którym przecież czujności odmówić nie po­
dobna.

Słychać z źródeł moskiewskich, że znowu 
jeden Polak ma być usuniętym z wyższych po­
sad administracyjnych. Mają uwolnić Bagniew- 
skiego. głów nego dyrektora wydziału skarbu, 
a na jego miejsce dać Moskala Krusego, któ­
ry niedawno temu mianowany był prezesem 
banku.

Jeneralny konzul francuzki w Warszawie, 
p. Yalbezcn, wyjechał niedawno temu do P e­
tersburga a ztamtąd do Francji. Nie ma. już 
wrócić do Warszawy, z powodu zatargów z 
rządem moskiewskim, bardzo starannie ukry­
wanych przed publicznością.

Mimo wszelkich agitaeyj komunistycznych, 
pruskich i moskiewskich, coraz więcej utrwala, 
się zgoda między włościanami i byłymi pana­
mi. Tak np. donoszą do Posenerki-.

„W Konińskiem pogodziła się pewna gmi­
na z panem. Wszystkie grunta, które już po­
siadła lub które jej dopiero komisja włościań­
ska przysądziła, odstąpiła napowrót, poczęła 
nowy zupełnie układ z panem, i wysłała do 
Warszawy deputacie z przedstawieniem, aby j a  
uwolniono od wszelkiego mieszania się komisji 
rządowej i aby dozwolono jej pozostać w tem 
stanowisku, na. którem stanęła, w skutek nowe­
go układu z panem. „Przekonaliśmy się, opie­
wa przedstawienie włościańskie do Berga, że 
drogą dotychczasową do celu się nigdy nie doj­
dzie , i że położenie, w jakie nas wobec patia 
postawiła komisja, rządowa włościańska, taksa- 
n:o nie może być prawnem i trwałem, jak  i 
nadużycia, których mv się dopuśc il i /—Do tego 
kroku miał gminę zniewolić proboszcz miej­
scowy.“

Wspomniony wczoraj wyrok śmierci, ża- 
dnemi zgoła, niepoparty dowodami, podajemy 
tu dosłownie za Dzienn. Warszawskim-.

„Mieszkańcy m. Warszawy, czeladnicy sto­
larscy, ze stanu miejskiego, Aleksander J u n g ­
m a n n ,  i ze stanu włościańskiego, Stanisław 
K o b r z y n i e c k i .  według odbytego nad nimi 
pniowego sądu wojennego i własnych zeznań, 
okazali się winnymi należenia do organizacji 
tak zwanych żandarmów sztyletników (wiesza­
jących ) ,  z złożeniem na to zbrodniczej przy­
sięgi.

„7, nich J u n g m a n n  miał udział w zabi­
ciu dozorcy policyjnego Blaua, któremu własno­
ręcznie zadał cios sztyletem w szyję, za co o- 
trzymał w nagrodę od osó b , które kierowały

polityeznemi zabójstwami, rs. 12; K o b r z y ­
n i e c k i  zaś robił zamach na życie urzędnika 
zarządu warszawskiego ober-policmajstra, D ą­
browskiego, co i wykonał, zadawszy Dąbro­
wskiemu cztery ciosy, za co otrzymał od tych­
że złoczyńców 30 rs.

„Oprócz tego obydw aj,  będąc uzbrojeni 
sztyletami, w przeciągu kilku dni śledzili oby­
watela miasta Warszawy, Bosakiewicza, w celu 
zabicia go, ale nie zdołali wykonać swego zbro­
dniczego zamiaru, jedynie z powodu niezale­
żnych od nich okoliczności. (Bosakiewicz n a­
stępnie zabity został przez Wagnera, pomocni­
ka drukarskiego, który za tę zbrodnię w d. 5. 
(17.) wsześnia r. z. został ukarany śmiercią w 
Warszawie.)

„Niezależnie od tego, Kobrzyniecki w cza 
sie zabicia Blaua znajdował się ze sztyletem na 
miejscu spełnienia tego przestępstwa, będąc po­
stawionym na czatach.

„Za takie przestępstwa Jungmann i Kobrzy­
niecki wyrokiem polowego sądu wojennego, na 
zasadzie art. 83, 88, 96, 196, 386, 632 i 635 
ks. I. w. kar. ust. i art. 20, 283 i 360 kod. o 
kar. gł. i popr., skazani zostali, po pozbawieniu 
wszystkich praw stanu, na karę śmierci, przez 
powieszenie.

„Kara ta wykonaną zostanie w dniu 2. (14.) 
października, o godzinie 10. zrana. na stoku 
warszawskiej aleksandrowskiej ej taaeli."

K r o n i k  a.
W yk a*

p ra w o mo c n y ch  w y r o kó w  c. k. s ą d ó w  wo je n n y c h  v e  L w o ­
wie ,  S amb or ze ,  S t an i s ł awowie ,  Złoczowie ,  Nowym Sączu.  
P rz emy ś l u .  Rzeszowie .  Tarnowie .  Tarnopolu  i Krakowie ,  

zapad ł ych  w mies i ącu  wr ze śn iu  18154.
( Ciąg  dal szy) .

2  C.  k. s ą d  w o j e n n y  w S a m b o r z e
Z a  zbrodnię zaburzenia  spokojnoic i publicznej  8 U4.i 

wojsk k.  k.
1. Stani s ław B a r a ń s k i  z Ra d ł ow i e ,  ‘dli I.. s tanu 

wolnego ,  syn właśc ic ie la  dóbr ,  na 4 t ygodnie  więzienia ,  
gara  w d rodze  łaski  od dzi es i ą t ego dnin d a r ow a n a .  — 2. 
Pio t r  K l i m e s z  z Ja ros ł awi a ,  36 I., s tanu wolnego.  e k o ­

nom,  na l d  tygodni  wi ęz i en i ”. w1 skutek  odwoł an i a  się do 
W .  c. k. j en e r a l ne j  kome n dy  we  l .wo - ie. k a m  zni ona na 
4 t ygudnie .  — 3. Adolf  . Ś w i d n i c k i  z S t a r e j  Soli,  dl 
I., s t anu  wolnego,  bez za t ru dn i en ia ,  prócz  a r e sz tu  ś l e d ­
czego pol i czonego  za ka rę ,  na 14 dni więz i en i a  — 4 Ja- 
kób  J a s i ń s k i  z W i ś n i o w c z j k a , 21 I.. sl..-,u widnego,
bez  za t rudn i en i a ,  p rócz  a r es z tu  ś l edczego  |,..h< z- .nego za 
karę ,  na ośm t ygodni  więz i eni a ,  zaos t rzonego za łożeniem 
ka j dan  i l r a z o wy m  pos t em o chl ebi e  i wodz ie  w każdym 

t ygodniu .
Z a  przekroczenia  przeciw spoko)noi<:> publiczne) i porząd­

kowi  88- 531,  5-32 < 535 wo)sk k. k.
5.  Antoni  B o r s u k  z Ł a n ow i c  44 I .  żonaty,  ojciec 

d wo j ga  dzieci ,  kmi eć  i w ó j t ,  prócz  pol iczonego za karę  
a r es z tu  ś l edczego od 30.  maja  do dO. s. iwpnia b. r.. no 
14 dni  ści s ł ego aresz tu ,  w drodze  łaski od 1-1 dniowego 
ści s łego a r esz tu  uwol ni ony .  — 0. Tomasz  S I a -i z c z y-
s z y n  z Ł anowi c ,  60 I., żonaty,  ojciec 4 dzieci ,  kmieć  i 
p e ł nomocn i k  gminy,  prócz  pol iczonego za kar ę  aresz tu 
ś l edczego  od 30.  maja  do 20.  s i e rpn i a  r. li., na 14 dni 
śc i s ł ego aresz tu,  w d ro dz e  laski  od l l d n i o w e g o  ścis łego 
a r esz tu  u wol ni ony ,  — 1, F ra nc i sz e k  J a s z c z y  s z y n  z
Łanowi c ,  63 1., żonaty,  ojciec 8 dzieci ,  kmieć  i p e ł no mo ­
cnik gminy,  prócz  pol iczonego za karę  a r esz tu  ś l edczego 
od  30.  maja  do 20 s i e rpn ia  b. r., na 14 dni  a r esz tu ,  u 
d rodze  łaski  od Md ni ow e go  ścis łego aresz. tu uwolniony,  
— 8. Michał  K i s i e l e w i c z  z Łanowi c ,  30 I .  s tanu wol ­
nego,  u r lopnik  od furgonów.  (Depot  nr.  12). aresz t  ś l ed ­
czy od 30.  maja  do 20.  s i e rpnia  b.  r.  pol i czony za karę .
  ;Ł Michał  B o r s u k  a Łanowic ,  30 I.. s t anu wolnego,
ur lopnik  11. pu łku  u ł an ó w ,  aresz t  ś l edczy od 30 maja 
do 20. s i e rpn ia  l>. r .  pol i czony za karę  10. S t e ­
fan S t a s z c z y s z y n  7. Łanowic ,  34 I.,  żonaty,  o j ­
ciec 3 dzieci ,  kmieć ,  a r esz t  ś l edczy od d.  30 maja do 
20 s i e rpn i a  b.  r. pol iczony za ka r ę .  — 11. J a ce k  b i a ł ­
k a  K r z y s k o w  z Łanowi c .  31 l„ żonaty,  o jciec 2 dzie­
ci,  kmi eć ,  a i es z t  ś l edczy od .30. maja  do 20.  s i e rpnia  b. 
r .  pol i czony za k a r ę .  — 12. Antoni  J a s z c z y . s z y n  z
Ł an o wi c .  31 1-. żonaty,  ojciec. 2 dzieci ,  kmieć ,  a resz t  ś l e d ­
czy od 30.  maja  do 20 s i e rpn ia  b.  r.  pol i czony za ka r ę .  
_  13. Iwan S a w k a  z Ła n o wi c ,  54 I., żonaty,  b e z d z i e ­
tny kmi eć ,  a resz t  ś l edczy od 30.  maja do 20. s i e rpnia  p o ­
l iczony za karę.  — 14, Marcin R y d z a  k vel  H a  w r y ł o  
z Łanowi c ,  55 I,. żonaty,  ojciec 3 dzieci ,  kmieć ,  a r esz t  
ś l edczy od 30. maja  do 20 s i e rpn i a  b. r .  pol i czony za 
karę ,  — 15. Andrze j  J a s z c z y s z y n  z Ł anowi c ,  381. ,  
żonaty,  ojciec 3 dzieci ,  kmieć ,  a r esz t  ś l edczy od 30. m a ­
j a  do 20.  s i e rpnia  b. r. pol i czony za karę .  — 16. Marjan-
na T r a c z z Łanowic ,  45 l„ zamężna ,  matka  5 dzieri ,
żona kmiecia ,  a resz t  ś l edczy od 30.  maja  do 20 s i e rpnia  
b, r pol i czony za ka r ę .

Z a  przes tępstwa przeciw  zarządzen iom  publicznym  
8.  569 i 511.  wojsk.  k. k.

11 Marunia M a k s y m i e c  z Pe r e b i ń sk a ,  47 I ., matka  
6 dzieci ,  żona l-miecia,  na 2 dni  aresz tu ,  zaos t rzonego 1- 
r a z o wy m p osb  m o chl ebi e  i wodzie .  — 18.  W ą s k o  S a- 
r a c h m a n  z W a n i o w i e c ,  64 I.. ż o n a t y ,  ojciec 1 dzi ec i ,  
kmieć ,  na 5 dni  aresz tu ,  zaos t rzonego  l - r a z o w y m postom 
o chl ebi e  i wodz ie .  — 19. Jan F  a b  i a ń c z u k  z Koniu­
szek S i emianowskich ,  21 l „  żonaty,  ojciec 2 dzieci ,  kmieć ,  
na 4 dni  aresz . tu .  zaos t r zonego  2 - ra z owy m pos t em o ehle- 
bie i wodz i e .  — 20.  Onuf ry  K a l i m o w i c Z  S t r u l y ń s k i  
z. S t ru t yna  wyżnego ,  41 1., żonaty,  ojciec 5 dz i er i .  kmieć ,  
na 1 dzień a r os z t u ,  a r esz t  zamien iony  na ka r ę  p i en i ężną  
w kwocie  5 zt r .  — 21.  Anrirzej  K o m a r n i e k i  D r u d z z. 
Komarnik.  60 1., ż on a t y ,  o jciec 9 dz i ec i ,  k m i e ć ,  na 1 dni 
ar esz tu ,  zaos t rzonego l - r a z ow y m  p os t em o ch l eb i e  i w o ­
dzie .  —  22 Hryń K o m a r n i e k i  D r u d z .  z Koinarnik.  25 
I.. s t a nu  wolnego,  syn  właściciela  g r un t u ,  na 2 t ygodnie  
a r e sz t u ,  zaos t rzonego l - r a z o w y m postem o chlebie  i w o ­
dzie  w k a ż d ym t y g o d n i u . — 23. Hnat  K o m a r n i e k i  D r u d z  
z Komarnik ,  21 1., s t a nu  wolnego,  syn wł aśc i c i e l a  grunlu.  
na 2 t ygodni e  a r esz tu ,  zaos t rzonego  l - r a z o wy m pos t em o 
ch l eb i e  t wodz i e  w każdym t ygodniu .  — 24.  Ka r o l  K u l ­
c z y c k i  W o l c z k o  z Kul czyc ,  18 I., s t anu  wolnego,  syn 
właściciela  g run t u,  na 6 dni  a r esz tu ,  zaos t rzonego 2- razo­
w y m p os t em o chl ebi e  i wo dz i e  — 25 Zachar jasz  K u I- 
c z y c k i  D a c z y n i e c  z K u l cz y c ,  31 I., s t anu  wolnego*

par ob ek ,  na 4 dni  a r e sz iu ,  — 26 Bazyl i  B a r a n i e c k i  z 
Kulczyc ,  21 I., s t anu  wolnego,  syn kmiecia ,  na 4 dni  a r e ­
sz tu.  — 21.  Danifo P o p o w i c z  z Hodwiszoi  37 I., ż o na ­
ty, bezdz i e t ny  kmieć ,  na 24 godzin a r esz tu .  — 28. Michał  
S z c z e p k o w s k i  z T u l i g I ó w , 4 4  I., żonaty,  ojciec 2 dzieci ,  
właściciel  g r u n l u ,  obc i ążony  p r ze s t ę p s t w e m p rzec i w b e z ­
p i eczeńs twu  ho no r u  (8. 169.).  na 6 dni  a r e sz tu ,  zaos t rzo­
nego  2 - razowym pos t em o ch l eb i e  i wodz ie .

Za przekroczenie  obwieszczeń  z  28 lutego 1864.
29.  Fe l i ks  B u j a n o w s k i  7. Kaczanów ki.  54 I,. w d o ­

wiec .  ojciec I dz i ecka ,  dz i e r ża wc a  dóbr ,  za n i ep ra w n e  
pos i adan i e  du b e l t ówk i  prócz  ut raty tejże,  na kar ę  pi eni ę  
żnq w kwoc i e  6 zir.

Z c. k.  s ą du  w o je n ne g o  w S amb o rz e .
III. C. k. sąd wo j en ny  w Stanisławowie. '

Za  zbrodnię zaburzenia spokojnoścl publicznej
g. 66 cyw.  lub 343 woj .  k.  k.

1. Krzysztof  Mi  n u l  i i  Wot czyn i ec  na Bukowi ni e .  54 
I- ob.  lac. ,  żonaty,  wt. -sęiciel  dóbr ,  j uż  k ar any  za zatajenie  
broni ,  na 1 mies i ąc  więzienia ,  kara  przez  c. k . : sąd  w y ż ­
szy w d r odze  lotki  zuizona na 14 dni  a r e sz tu  u p r o f o s a ._
2. Ju l iusz  Tytus  na K o z e l s k u  Kniaź P u z y n a  i  Gwoz.dzca.  
w Galicji ,  25 I . eh .  Ia<-.. s t a nu  wolnego ,  właściciel  d ó b r .  
3 ' / i  mies i ąc a  a r " sz tu  ś l edczego  pol i czono za ka rę .  — 3, 
Jan C h a s z c z e w s k i  z. Dubienki .  39 I., oh.  l ic. ,  żon ty
r ządzca  dóbr  na 1 mies i ąc  więz i eni a .  — 4. Grzeęo r z  L u -
k a s i e w i c z  z Za s t awn y  na Bukowinie .  44 1., ob. nrtD. kat.  
wdowi ec ,  właściciel  dóbr ,  uwol ni ony  z b r aku dowodów. '  — 
.5. Tytus K o m a r  * Uścia,  32 I., ob.  lac. ,  żonaty,  właśc ic ie l  
dóbr ,  uwolni  ny z b r a t u  d o w o dó w .  — fi. Longina F e i g l  
z T łumac za ,  40 I.. ob lac.  w d o w a  p o  u r zę d n i ku  i d z i e r ­
żawczyni  dóbr ,  uwoln iona  z. b r a k u  d owodów.

Z a  przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym  g. 312 
cyw. tub §. 569 wojsk. k.  a 

1. Mojżesz B a u m  z. Bolechowa.  .36 I-. i zrael i ta,  żona ­
ty. obci ążony p r ze k ro c z e n ie m p rzec iw b e z p ie c z eń s t wu  ciała 
g. 412 c. k.  k. .  na 14 dni  a r esz tu  w sz tokl iauzie .  z a o s t rz o ­
nego 2 - razowym pos t em >v każdym tygodn i u .  — 8. Józef  
P a y g e r l  z I wanuwki ,  36 I.. ob.  tac. ,  żooaly.  p r ywa t ys t a ,  
już k i lkakro tn i e  k ar any ,  na 3 tygodnie  a r e sz tu  w sztok- 
h iuz e.  — 9.  Piot r  D i l n y c z  z Kr ec h o wi c .  45. I., ob.  gr . ,
kat . ,  żonaty,  kmi eć ,  na 8 dni  a r esz tu  w sz tokl iauzie .  __
10 F e d o r  VI a n c i  u vel M f t r y s i r z a k  z. Ostry.  66 I.. ob 
gr .  kat . ,  wd owi ec ,  wyrobnik ,  na 8  dni a r es z tu  w sztok 
h m z i e ,  w d rodze  laski  u wo l ni ony .  — I I .  S a | l2 R u b i n ­
s t e i n  zo S t an i s ł awowa ,  33 l„ izrael i ta,  żonaty,  p r z e d s i ę ­
biorca,  uwoln iony  z b r a k u  d o wo dó w.
Zn przestępstwo przeiw obwieszczeniu 7. 28 i 29. lut .go  1864 

przez  ukrywanie os o niemnuacyCi się Wylegitymować 
12. Józef  S c h e r z  z Wa r sz a wy ,  zami eszka ł y  w Slani-  

s lnwowin,  51. I. oh .  lac. ,  żona ty ,  kot l arz ,  na k a r ę  p i en i ę ­
żną  w kwoc i e  40 zl r .  w-, a.

Z c. k. s ą d u  w o je n ne g o  w S t a n i s ł aw o w ie .
(Ciąg  dal szy nas t ąpi ) .

F i ■ocee P o la k ó w  w  B ern ie.
(Ciąg dalszy. )

Nas t ępu j e  p r ze s ł uc h an i e  o bż a t ow a ne e o  Ger inka .
P r e z. Opowiedz,  pan  wypadk i ,  k tó r e  się wydarzy ł y 

pr zed  o dby t ą  w p ań s k i em p omi esz ka n i u  rewizj ą .
G e r. Wi ec z o r em dnia  20.  s t ycznia  by ł em w Osl r  - 

wie.  gdzie  j aku  w ydz i a ł owy  miej ski  mi a ł em być  pomocnym 
w k w a t e r o w a n i u  wojska  do Sz l ezwi ku  j ad j ee t ro .  Późno 
wi eczorem przysze d ł  do inn :e Bycz.yńslir i o p o wi a d a ł  mi ,  
żo pros i ło go o go inę d .vue!i obcych  p o d u j r ? m y c h  l u ­
dzi, k tórych t ymczas owo  umieśc i ł  u S t o  k l a s k  o. P os t a ­
nowi ł em pój ść  tam i wz i ą ł em z sobą  o we  kar ty  l e 2 ilvma- 
eyjno.  Na moj e  pytani a  dawal i  robaj  n ioznaiomi  bardzo 
p od e j r za n e  o dpowi edz i ,  lak że p os t anowi łe m odd ić ich w 
ręce  władz. .  Po n ie wa ż  j e d n a k  b y t em zajęły kwate :  l inkiem,  
Z;t!n:cr«y!e  o s k ł on i ć  n i ez na j omyc h  do p r z e m - o  vania  u 
Slnklaska ,  aby ich nazajutrz,  r ano  w y d a ć  są dowi .  Z a w e ­
z wa ł em ich pr ze to ,  aby  z.nstali do j u t r a  u S lnk laska .  Gdy 
mt odpowiedz i e l i ,  że nie mając, kar t  l eg i tymacyjnych oba­
wiają  się zostać,  da ł em im o w e  kar ty l eg i tymacyjne ,  aby 
ich l ut l  pewnie j  za t rzymać  do j ut ra .

P r , :  Zkąd  p m  mi de s  te kar ty  l eg i t yma c y jn a?
G e r.  Dnia 18. s tycznia  p r zybyły  do Hruszo a a po ią- 

giem j aki ś  n i ezna jomy prosi!  mnie ,  a bym mu pozwol i ł  na ­
pisać coś w kancolaj-j i .  Pozwol i ł em na to. a gdy w i e c z o ­
rem p o - z.ądkowalom p ap i er y ,  zna l az ł em na m n jj i i )  bi urze  
pakie t ,  o k t órym się zaraz  domyś l a ł em,  że z a p omn ie ć  go 
rnusilll n ieznajomy.  Pa k i e t  ten.  nie oglądaj  |c go n aw e t ,  
s c howa ł em do hiurk--.  Na drugi  dzień prze j eźdź  it n i e z n a ­
j o my  kole j ą  przez. Hrus.-.ow, sk iną ł  na mni e  z w a gonu  i 
powiedzia ł ,  żo za ki lka doi  pak i e t  sobie  o d b i e r z e .

Pr . -  Nie og l ąda ł eś  pan także później  p a k i e t u ?  G e r. 
O t wor zy ł em go dnia 19. s t yczni a  i u j r z a ł em,  że oprócz  
owy ch  d w ó c h  ka r t  l eg i tymacyjnych ,  z a wi e r a ł  t i k ż e  o pi e ­
cz ę t owa ne  l isty i ki ik i zap i s anych  k a r l - k .  P r. Gzy z n a ­
łeś p i n  osobę ,  klóra mia ł a  zos t awić  u pana  tę p . i c - kę ?  
G e r :  Nie wi dz i a ł em j e j  nigdy ani  pr zodlc in  ani  po t em.  
P r :  Znałoś  pan lrt-»ć l i s t ów?  G m r , ;  Nie.  P r . :  J a k  m o ­
głoś pan  użyć kar t  l eg i tymacyjnych ,  k i edy  nie były p a ń ­
skie  i mia ły  być późnie j  p r ze z  n i ezna jomego  o d e b r a n e ?  
G e r : Widzę,  żem dzia ła ł  n i e rozważni e .  Zresz t ą  byt  to
po d s t ęp  tylko.  Kar ty l eg i tymacyjne  by ł bym po o d s t ą p i e ­
niu i n t e r n ow a n y c h  <1 o sądu .  o t r zymał  n ap ow r ó t .  P r o z :
A gdyby  n !,aj 1*3'ł* n '-'cy uc i ek l i ?  G e r :  P ros i ł em Sto- 
klaska aby na nich uwa ż a ł .  Pr.- Je s t  to n i e p r aw d o p o d ob n e  
aby ów n i ezna j omy  zos t awi ł  w pańs k i m r ę k u  lakio ważne  
i k o m p r om i t u j ą c e  pa p i e r y ,  nie b ę d ą c  z p a n e m  w por oz u ­
mieniu.  Ow s z em  w y p ł y w a  z t ąd ,  że listy te dano panu do 
dalszej  prz.eselki .  G e r :  Mam ś wia dków na t,», ża pap i ery  
te zostaw ił u mnie  n i ez n a j omy  d.  18. Gd yb y m  w ' 3! j o  d a ­
lej p se t ać .  czoniużbym j e  z a t r zymywał  aż do f|nia 20go,  
ma j ąc  za l edwie  tysiąc k r o k ó w  do pruski e j  poczty ? 
P r . :  Ś wi a d ko wi e ,  którzy widziel i  n i ez n a j n |IieSo p i szącego 
w pańskie j  kancelar j i ,  zezna j ą ,  że zos tawi !  to, co napi sa ł ,  
na p a ń s k i e m  biórku .  Gdzie  to pi smo ? G e r ,  N i cwi cm o 

a d n e m  pi śmie .  P r.: Jak  p a n  t łumaczy91 Pański  w ł a s no ­
r ęczny spis  imion po ws ta ńc ó w irde r n n Wanych ? G e r . :  
Pewma d a m a ,  której  syn walczy!  p ' Wstaniu,  p ro s i l i  
mnie  o donies ienie  czyli  syn ,|eJ m e  Znajduje się mi ęd zy  
internowany mi.  N i ż ą da n i e  m ' ' j a P' zyslal  mi  p e w i e n  z n a ­
j o m y  i n t e r no wa n y  spi s  swoich tona rz j -Sz y ( który pos i a ł e m 
lej pani ,  s po rz ą d z i ws z y  snbie Kopię do pryw atnego u żytku.

O d c z y t u j ę  p r o t o k ó ł  s p o r z ą d z o n y  p r z y  o t wa r c i u  
l i s t ów,  d o  p a ń  R o l a n d  i Gar n i er  w P a r y ż u  a d r e s o w a n y ,  h ,  
o r r z  t ł ó ma c z c n i e  l i s tów.

Wszys tk i e  p i sma są opat rzone w h er b  i p i e c z ę ć  Rz ą ­
du Narodowego .  W j e d n y m  z nich o s l r / e c a  Rząd Na r o­
d owy  a jenta  w l-tege.  aby n ie w yda wa t  Mieros ławskiemu,  
w y z u t e m u  * swych  dos to j eńs tw,  lub j ego  emi sa r i us zom 
broni ;  w d rug i m nakazuje  komisj i  d ługów n ar odowych ,  aby 
n i ko mu  nie  wyp ł acano  p i en i ędzy .  Ajentowi  d y p l o m a t y ­
c z n emu  w Paryżu  dany j e s t  ty tu t „ks iqżę“ lub „Jaśni e  o- 
św ie c on y“ — innym za» „obywate l . "
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Obr. dr. Mflbłfełd podnosi, że tłumaczenia ich urzę- 
dywego przyjąć nie podobru, dwa stówa bowiem są zu­
pełnie niezrozumiałe. Słowa te trzeba takie przetłu­
maczyć.

T ł u ma c z  Girtler powiada że słów tych przetłu- 
maczyć nie potraf. Ob r o ń c a  dr. Muhlfeld: Priwdzi- 
wie, pojąć nie mege takiego tłumaczenia, w którem c-tł 
tłows nie przetłumaczone. P r e z .  Nie mogę odmówić 
słuszueści pai u obrońcy. Tłumacz jest obowiązany sam 
przetłumaczyć. T ł u ma c z '  Słowa „Konzies” i Vito!tuv“ 
(tak znajdujemy oba te słowa drukowane w t-pra -orda- 
niacb; p. r ) oznaczają z piwne jakieś urzęda. Ob r o ń ­
ca;  W jakim języku? G e r i n k :  Muszę protestować 
przeciw temu, jakoby te słowa m:ały oznaczać urzęrt?. 
P r o k u r a t o r  pyta czy obżnłowanemu znajoma ret.a 
adresu. Ge r .  Nie.

Rozprawa nad niedokładnem tlónco.ezeniem zajęła wię. 
eej nii godzinę cz su. Prezyd ijący widział się spowodo­
wanym. niedostateczności i n 'edckb.dn- ści ttuin' czenia 
skonstato wrć. i polecił tłumaczowi prz-robić je w częś-i.

Po odczytaniu tłómaczeń szło dalej przesłuchanie- Z n a- 
wcy pi s ma ,  nauczyciele P korny i R-uter nn.ją pow-i. - 
dzień czy pismo na «j i dc adresów-jest pi.mcu. G.u inka. jr.ki.i 
się znajduje *:a kon tatce imion i przechwyconej pzcz 
strażnika więziennego karteczce. P korny odpowi ;dn, że 
tożssmosć . bu pism j, st prac dopodobną. nie że Die j* -t •.•so 
biście pr. ekuunnym aby rzeczy wiśni.: były tej samej ręki. 
Ob r o u e a k mslątujo tę wątpliwi ść rzeczoznawców; i żą­
da dalej przedłożenia listu Gerinaa do niejakiego Piotra 
Comployer. Rzeczoznaw y ‘.świadcz 'ją. że nie widzą 
żartneg p>d bieristwn między pismem t> go listu a i pisa 
imion.

O dc z y t uj ą  p ot em u wi adomi en i e  s ą du  wo j ennego  w Kra- 
k o wi o ,  że w mieśe io  tein istniał  pod  p r e z y d e n c j i  hr .  
Wodzicki e j  komi te t ,  za łożony w- celu ws p i e r an i a  j e ń có w 
polski idi  i u ł a t wi an i a  im ucieczki  — komi t e t  t e n  miał  
wszakże* i pol i tyczna .  ; ;v.c. iucyjno r o l e .  j a k  np.  wy s e l an ie  
ocho t n i ków na polo walki .  We  wszys t k i ch  owy ch  m i a ­
stach aus t r j ackieh .  gd*.ie byli p ow s t a ń c y  i n t e r nowa n i ,  po- 
U5tanawi.i l  on komisarzy ,  k l órym tu i ówdz i e  dodano ko- 
mi teta  do pomocy ,  tak iż mias ta  te stały się p r aw d z i w e m i  
dopol s  dla pows tan i a ,  gdyż  p ows ta ńcy ,  skoro  ich p o w o ł a ­
no — co się dz ia ło ro zk az e m Rządu  Nar odowego  do k o ­
mi t e tu  dum.  — o t rzymywal i  t am piordi ldte ,  odzioż i ś rodki  
do ucieczki .

Sad konstatuje podług poś *:«dczeń odnośnych urzę­
dów powiatowych ż* tc-Mledu-w a G*rinka karty legity­
macyjne są f.iłszy«e Gaci  r e k  twierdzi, źe nie wiedział 
o tern. Zapytany e/.t li przedt au przechowyw .: i prze­
prawi ił takż * zbiegłych >nt«rn»w nyel*. odę owi -dn, że 
gdyby* tak było, musieliby wiedzieć o (cm inni urzędni­
cy < d kolei P r :  O ósmej godzinie wiec-zerem w sty­
czniu nie chodzą już zaswyrzii Indzie podwórze G er.:  
Witanie c< tej godzinie peanje na stacji hruszowskiej 
ruch wielki z powodu zmiany pociągów. Pr.: Uderza to 
zawsze, że ów pan, który zrpomniał papiery n prom, 
nicod* brał i; b. Mc i - a przypuszczać, że listy te były prze­
znaczone dl . para G e r . :  Gdy by je był chciał mnie dar, 
uczynił by to gdzieindziej, tle nie w kancelarii, przy­
stępnej dla wszystkich. Mógiby mówić i pisać w mojem 
pomieszkaniu, gdzie nikt łiy ram nieprz* arkad ał. P r ;  
Nie uczynił tak flb> tego, że podług : uznania uizęd.uik: 
policy n ego. j*. na Vr. In .zy. nieznajdiiwały się w pi liskiem 
pomic zk.sMU r rzedmiofy do pisani.". Ger.:  W' mojem 
pomieszkaniu znajdują się dwa biurka ; żałuję, że icti ule 
widział pan urzędnik policy,i.y.

P r o k u r :  Jes t  wiad . .mość .  że pan u S tok leska  w y c i ą ­
g n ą ł e ś  7- kieszeni  sp i s  tnlernow any;  li i / . . inotnwełes sobie  
imiona obu  m n i e m a n y c h  zb i egów.  Gdz i e  la k a i l k n ?  G e r .  
W y c i ą g n ą ł e m  z. p o r t mo n e t k i  b i a ł y  p a p i e r  i u d a w a ł e m ,  z.e 
zap i su j ę  sobie  imiona  obu P o l a k ó w ,  aby ich u p e w n i ć  i 
t em łatwiej  w  moje j  mocy  z a t r zy ma ć .  P r o k ,  Gdzież był  
po dó wc z a s  ów sp i s  i n t e r no wa n yc h ,  k lóry  u p a n a  z na l e ­
z iono?  Ci r; W ni j em l i iórku.  P r .  J a k i emi  dokuinenta in i  
wyk az y wa l i  się ci  l u dz i e?  G e r .  K a r t k ą  od szefa woj sko-  
w c z o  i o d d a r t y m  świ s t k i em,  k ló ry  z a wi er a ł  na p i s a n e  zna ­
ki |  U t  i k ló ry  jak mówil i ,  p . u b o d z i e  miał  od ( l ica Iłyl- 

s k i e g ...

P r o k :  Kto j e s t  ów Ojc i ec  Hylski?  G e r .  Jes t  on k a ­
pe l an em i n t e r n ow a n y c h  w  O ł o m u ń c u .  P r o k .  7. kąd  go pan 
z n a s z?  G e r .  B y ł em  w g r u d n i u  zeszL r oku  w  Oł omuńc u ,  
gdzie mni e  zazna jomi ł  z nim u r zę d n i k  od kolei  Garowski ,  
P r o k .  Z r h a d z a l o s  się p a n takz.e z i nnymi  p ow s t a ńc a mi

w  O ł o m u ń c u ?  G e r .  Po t ea t r ze  s p o t k a ł e m  się z ki lku
innymi  w k awi ar n i  Rich t e r a .  P r o k .  O czem pan  z n iemi
m ó w i ł e ś ?  G e r.  O rzeczach  obo j ę t nych  j ak  zazwyczaj  na 
pu b l ic z n e m miej scu .  (D . n. )

T e a t r  p o l s k i  W p i ą t ek  po raz p i er wszy  w y s t ę p o ­
wa ł  w roli gośc innej  pa n  Jan  Król ikwski ,  a r tys t a  d r a m a ­
tyczny  z w ar s z a ws k i eg o  t ea t ru .  Grat  w roli Narcyza  w 
w d ra ma c i e  Brachvogla tegoż sa me g o  tytułu.

Gra j ogo  podoba ł a  się p ow s z ec h n i e .  O c ha r ak t e r ze  
i zakres io  j e g o  t a ł en l u  nie mo żn a  j e s z c z e  z tej j e d n e j  r o ­
li w y u a w a ć  s ąd u .  Ws t rz y ma m y się więc  i z zdaniem na 
s z em aż do nas t ęp n y ch  wy s t ą p i eń .

Ju t ro  d r ama t  Wi kt or a  Hugo,  B n r g g r a f o w i e .  w k l ó­
rym po raz  drugi  wys tąpi  p.  J Kró l ikowski .

E m e r y k  M o d n y ,  j e d e n  ze s ł awni e j szych  poe tów i 
pa t r j olów madja r ski ch ,  z ma r ł  d.  5. b.  ni.

do tego się zastosuje. W przeciwny].", razie „Au- 
strja z czystem sumieniem będzie się uważać 
za uwolnioną od odpowiedzialności wobec F ran ­
cji, gdy spełznie na niczem ostentacyjny zamiar, 
jak i Francja  konwencją niby osiągnąć pragnie." 
Znaczyłoby to tyle. iż Ausfrja usunąć chce od 
siebie wszelkie podejrzew ania , jakoby wpły- 
wTem swym wymogła na papieżu odrzucenie kon­
wencji.

Z Paryża donoszą do Sordd. Ahg. Z tg ., że 
dwór rzymski nietylko przyjął bez protestu kon­
wencję, ale zgadza się nawet na nią. Dnia 11. 
b. m mówiono tam już o depeszy pana Sar- 
tiges do ministra spraw zewnętrznych, w której 
poseł rzymski donosi, że rząd papiezki zgadza 
się na układy w spfawie konwencji. Punktem 
wyjścia tych układów byłoby uregulowanie dłu­
gów, które przypadają na papiezkie prowincje, 
należące teraz do 'Włoch. Bez wątpienia rząd 
rzymski nie ma, zamiaru, przez układy z T u ry ­
nem zrzec się swyeli nraw, a nawet nie elice 
mieć da czynienia z Włochami. Dla tego też 
jeżeli papież zezw oli na  układy w sprawie finan­
sowej, to będą się one toczyć na razie tylko 
z Francją. Tak skreśla korespondent w Sordd. 
A!Tg Z /g . sytuację sprawy rzymskiej.

Hnlie donosi, że markiz Pepoli zamierza u- 
dać sic do Petersburga i wręczyć tam list, od­
wołujący go z tej ambasady. Pepoli podał się 
do dymisji, aby wziąć udział w rozprawach 
włosk i ego p ar lam ent u.

W Paryżu obiega w pewnych kołach list 
markiza Pepolego do jego przyjaciela, Bardi. 
W liście tym pisze markiz, że Anglia zawiado­
mioną została o konwencji przed jej zawarciem 
i nietylko że się zgodziła na nią, ale przyrze­
kła nawet, że w r a z i e  gdyby Austrja robiła tru­
dności. pomagać będzie Francji.

T u r y n  14. p a ź d z i e r n i k a .  Nowa po­
życzka oOOmilionowa będzie zaciągnięta bez 
pomocy Rotschilda, który ni" chce się wdawać 
w kupno kolei rządowych, proponowano mu 
przez dawniejsze i teraźniejsze nunisterjum.

P a r y ż ,  14. p a ź d z i e r n i k a .  Cesarz Na­
poleon zjedzie się w* Lugdunie z carem mo­
skiewskim. Do Nizzy zawinie moskiewska C -  

skadra.
P a r y ż ,  14. p a ź d z i e r n i k  a. R z ą d  » n  - 

gielski uznał urzędownie cescrslwo Meksykań­
skie. Memoriał diplomatiąue. dowiaduje się. że 
dwaj wpływowi deputowani partji kierykalnej 
głosować będą w włoskim parlamencie za Fran­
cuzko-włoską konwencją.

B e r l i n  14. p a ź d z i e r i: i !•: a. Po z a d a r ­
ciu pokoju ma jedynasta  dywizja pruska stano­
wić sama okupację księztw. Król Wilhelm od- 
widził dziś w powrocie cara Aleksandra w* Darm- 
stadzie. Car Aleksander opuści Nz z e  d. 2H. pa­
ździernika i przybędzie d. 1. listopada na krótki 
czas do Berlina.

W dzi unikach /.nachodzimy dzisiaj podno­
szony projekt kongresu katolickich mocarstw.
Mylnie projekt ten przypisują Francji w* tem 
znaczeniu, iż kongres podobny miałby wziąć 
pod rozbiór konwencję wiosko-francuzką. .leźli 
F rancja oświadcza się za kongresem takim, to 
niezawodnie tylko w zamiarze umowy między 
katolickiemi mocarstwami, w juki "j mierze ma­
j ą  wziąć udział w organizowaniu i utrzymaniu 
armii papiezki ej. Trudno bowiem przypuścić aby 
konwencję samą chciała F ranc ja  poddawać pod 
uchwalę innych mocarstw.

Aby kongres katolickich mocarstw mógł się 
zebrać, w to trudno uwierzyć. W kongresie tym 
obok papieża i Austrji musiałyby wziąć udział i 
Włochy, a jest niepodobnem. nby owe mocar 
stwa, które dotąd usuwają się od wszelkich na­
rad  z reprezentantami Włoch, na to przystały.
Wiedeńskie pisma domagają, się przypuszcze­
nia i Bawarji do podobnego kongresu. Lecz 
Belgia liczy dużo więcej ludności katolickiej 
j a k  B aw arja ,  i jes t  katolickiem pańs tw em . 
chociaż ma dynastję protestancką. A jeszcze 
więcej od Bawarji i Be'gii, liczą katolickich pod­
dany cli Brusy i Moskwa. I te więc gotowe sic 
upoumąć o udział w kongresie. A trudno aby 
Napoleon, opierający się na woli narodów, pro­
ponował lub przyjmował kongres dynastyj k a ­
tolickich !

Dla tych powodów kongres k.Polickich mo­
carstw napotkać musi na większe jeszcze tru­
dności, jak  kongres powszechny, i jest prawic 
niepodobnym w dzisiejszych stosunkach.

Wand er er ze źródła dobrze poinformowane­
go donosi, że Austrja nie chcąc narażać swych 
stosunków na zewnątrz, ma przez swego posła 
oświadczyć w Rzymie, iż zostawia papieżowi 
zupełną swobodę eo do kroków, jakie z powo­
du konwencji poczynić uzna za stosowne. Jezli 
u ^ a ^ o n w e n ^ i ^ ^ e j d z i e  w układy An s tr ja J  rządku i nowej dynastji.' Do noty tej dały za­

Z Paryża donoszą, że carstwo moskiewscy 
z pewnością udadzą się do Nizzy. Oprócz nich 
oczekują tam także księcia Walii, który przed 
swoim powrotem do Anglii odwidzi jeszcze 
Paryż.

Dnia 11. b. m. wydał francuzki minister 
oświaty okólnik do wszystkich rektorów uni­
wersyteckich z poleceniem, ażeby nie żądali ho- 
norarjów za kolegia od uczęszczających do szkół 
Polaków, którzy w skutek ostatnich" wypadków 
wyemigrowali do Francji.

Wiadomości z A!gieru nie są pomyślne i 
wyjaśniają nam powody dalszych transportów 
wojska. Powstanie szerzy się i wzmacniając się 
religijnym żywiołem, zdaje się przybierać cechę 
„świętej wojny.“ France wzywa z tego powodu 
rz ą d , aby ogłaszał urzędowe sprawozdania z 
Algieru, w celu uspokojenia publiczności. Moni­
tor ogłosił raport jenerała Joliyet z dnia 2. 
października o walce, która d. 29. i 60. wrze­
śnia zaszła między francuzkieni wojskiem a li- 
czncnii oddziałami powstańców* Arabowie stra­
cić mieli 400 w zabitych i tyluż rannych, podczas 
gdy straty francuzkie wynoszą 82 w zabitych i 
27 rannych.

Donoszą z Konstantynopola, że sprawa k la­
sztorów rumuńskich inny wzięła ebrot niż się 
to zrazu zdawało. Jak  wiadomo ofiarował ksią­
żę Kuza 150 milionów piasfrów wynagrodzenia. 
Patrjarcha w Konstantynopolu musiał jednak  
zebrać już prawne tytuły do tych dóbr. gdyż 
deputowany jego dowiódł statystycznie, że do­
chody dóbr klasztornych wynosiły milion duka­
tów. Zapewne odpowie na to książę Kuza inne- 
a i dokumentami i dowodami, a tym sposobem 
cała sprawa przewlecze się znowu.

Fortyfikacje tureckie nad Bosforem i Dnrda- 
neiami kosztować będą podług najnowszych obli­
czeń 100 milionów franków*.

Z Aten donoszą o dyplomatycznej nocie 
Russ. la, która oświadcza, że Anglia niezna ża­
dnej partji angielskiej w Grecji," i żc trzy mo­
carstwa opiekuńcze są gotowe do obrońv po-
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pewne powód rozprawy w konstytującem zgro­
madzeniu Grecji, — należy jednak  wyczekiwać 
dalszych wiadomości w tym względzie. W k a ­
żdym zaś razie nota Russela przeniewierza się 
zasadzie nieinterwencji i wolnego samorządu 
narodów, do k tóre j  tyle wagi przykłada za ­
wsze Anglia.

Z północnej Ameryki donoszą, że admirał 
Farragut otrzymał komendę floty atlantyckiej, 
a dawniejszą jego posadę zajął komandor Lee. 
Operacje Północnych na północnej stronie Ja- 
mes-Riveru były bardzo pomyślne. Jenerał Bir- 
nay zajął ważną pozycję Newmarket-Road. Za 
to zniszczył znowu jenerał Południowców Forresf 
kolej żelazną z Aten do Pułaski, a inny jenerał 
Południowców, Early, pobił Północnych pod j e ­
nerałem Sberidanem pod Port-Republic. Jef- 
ferson-Daris miał mowę, w której zagrzewa lu­
dność południową do wytrwałości, zapewniając 
jej niepodległość.

W Stanach Zjednoczonych przebywający 
Polacy i Czechowie utworzyli związek pod na 
zwą konfederacji, na zasadzie wolności, brater­
stwa i oświaty, którego cel m praktycznym ma 
być wspieranie się wzajemne w kraju obcym i 
ratowanie się od wsiąknięcia w żywioły ta ­
meczne.

Podobnie jak  w roku 1832, wyszedł teraz 
ukaz carski pod dniem 30. września, który 
dotknie ogromną liczby szlachty w krajach 
dawniej Zabranych. Artylśuł l . teg o  ukazu opie­
wa : ..Wszystkie osoby, których szlachectwo nie 
jest ostatecznie stwierdzone, mają być w dniu 
1. stycznia 1865 zaliezone do stanu podatkują­
cego. z wyjątkiem jeźli się znajdują w służbie 
rządowej lub posiadają rangę i czyn." W pra­
wdzie nie odbiera im się prawo dowodu „w dro­
dze prawnej" że są szlachtą, ale ta droga pra- 
wma jes t  tego rodzaju, iż zaledwie setny będzie 
mógł z niej korzystać.

D. 12. b. m. rozstrzelano w cytadeli war­
szawskiej jakiegoś wojskowego moskiewskiego. 
Przedtem zaś pękł granat i ubił dwóch ofice­
rów*. Kolej z Warszawy na Łuków do Brze­
ścia litewskiego, otrzymała koncesję.

Feudalna Krcuz-Ztg  z d. 14. bm. zwraca się 
przeciw zarzutom liberalnych dzienników pru­
skich, jakoby władze postępowały nierozważnie 
w wytoczeniu procesu Polakom i jakoby w pro­
cesie tym nie było przedmiotowej istoty czynu. 
K reuz-Ztg  obwiniwszy dzienniki demokratjmzne 

'O sympatję z rewolucją, przyznaje, że „w pro­
cesie polskim nie ma przedmiotowej istoty czy­
nu, ale to dla tego, że władze rządowe wcześnie 
zapobiegły spełnieniu zbrodni." Osobliwsza loi- 
ka  w tych mózgownicach junkierskich!

\Y s p r a w i e  k o l e i  I w o w s k o - c z e r -  
n i o w i e c k i ej dowiadujemy się, iż wszystkie 
operata co do jej budowy już wysłano do Wie­
dnia i w przyszłym już tygodniu spodziewać się 
można zjechania komisji rządowej dla spraw­
dzenia na miejscu operatu. Komisja ta  przejść 
musi piechotą całą drogę od Starego Sioła aż 
do Czerniowiec. eo najmniej miesiąc czasu wy­
maga. Dopiero po zatwierdzeniu przez tę ko­
misję planu budowy, m ają  się rozpocząć właści­
we roboty. Tylko budowa na przestrzeni od 
Lwowa do Starego Sioła już obecnie może być 
rozpoczętą i już z przedsiębiorcami podbudowy 
kolejow ej zawarto ugody.

Wedle warunków, ustanow ionych przez rząd 
dla przedsiębiorstwa, kolej Iwowslśo-czerniowie- 
cka nie może nigdy przechodzić jednego sążnia 
elewacji na  125 sążni swej przestrzeni. Plan 
przedłożony istotnie tej granicy nie przechodzi, 
lecz z drugiej strony zanadto często jej uży­
wać m a . * hociaż małym nakładem elewacja 
mogła, być niższą w t a k  równym kra ju ,  który 
przerzynać ma kolej. Skutkiem tego zanadto 
częstego używania elewacji maksymalnej kolej 
mniej kosztować m oże. ale i transport n a  niej 
będzie powolniejszym i więcej kosztować musi.

Część urzędowa.
_  Adwokac i  k r a jowi  dr .  Cz emeryńsk i  w 

Żółkwi  i d r .  Konrad  Gregnrowic z  w Sambo-  
rzo na  w ł a s n ą  p r o ś b ę  przen i es i en i  zostal i  do 
Lwowa .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Z araza  na b yd ło  w zachodnich  o b ­
wo d a c h  nasz.e^o kr a ju  j e s t  nicrów nie słabs,-ą 
niż w e  ws chodni ch .  W osta tniej  p o ł owi e  z . m .  
w ybuch ł a  w Kamionco wielkiej  (w S a n d ec k ie m)  
t udzi eż  w  Muc howi e  i w  S t ar omi ej scu  (w Rze- 
sZOws kie m) ,  zawleczona  pr zez  woły  zakupione  
w St ryju na w y p a s  Prócz  t ego p a n u je  od 
dawni e j szego  czasu  w Fi l ipowcach  i Wr zę p l i
( w  Krakowskiem.

-  K r a k ó w  13.  paźdz i er n i ka .  W* W i ed ni u  
u k o ns t y t uowa ła  s ię f aktycznie  s pó ł ka  dla n za- 
j e m ny c h  u b e z p ' e c i e '! °d  szkód,  za r azą  bydła  
z rządzonych ,  a nasze  Towarzystwo ogniowe 
k r a ko w s k i e  wes z ł o  z nią  w związki  i wyda ł o  
obsz e rny  okólnik do swoich  a j e n t ów kra ju ,  w 
k t ór ym of iaruje się poś r edn i czyć  w tego r o ­
d z a j u  ubezp i ecz en i ach ,  donosząc ,  ze j Uź b a r ­
dzo wie lu  obywa t e l i  z naszego k r a j u  zgłos i ło 
s i ę  do powyższe j  spółki  z P rzys tupieniem.  
J e dn o r a z o w a  w k ł a d k a  nd sztuki  bydła  wyno­
si 50 c..  co ma iść na fundusz ,  3 P rAc.z , tego 
należytość  a s eku ra cy j na  wynos i  dla Galicj i  po 
3 %  od war tośc i  bydła ,  ocenionej  p r zez  s a ­
mego  właśc i c i e l a .  Na razie  s t owa rzyszen i e  
b ędz i e  s ię z a j mo wa ć  i bezpięcz.aniem rogaci-  
z n y : a s ek u r a c j ę  innych z wi e r zą t  d o m o w j c i
j a k  koni .  owi ec ,  odlożonO na później .  Ta sa­
ma spó ł ka  ob i ecu j e  t rudnić  się t akże  o p e r a ­
c j ami  k r ed y t o we mi  i s t anowi  rodzaj  banku  
p oż yczkowego ,  k tóry  ma d a w a ć  z.aliczki na 
k u p n o  świe żego  i n we n ta r za  roga t ego Kto 
ch ce  na l eżeć  do udz i a ł u  w tej  os ta tniej  o p e ­
racj i ,  t en wi ni en  zamias t  owych  50 c zlozyć 
j e d n o r a z o w ą  w k ł a d k ę  1 złr.  w .  a. Ajenci  t o ­
wa r z ys t w a  ogniowego  k r ak o ws k i eg o  ma j ą  p o ­
l ec e n ie  zb i er ać  de k l a r ac j e ,  i spisy tychże 
p r z es y ł a ć  co d w a  t ygodn i e  na  r ęc e  dyrekcj i

w Krakowie .  P i en i ę d z y  na razie p r z y j mo w a ć
nie mają .

— W a d o w i c e ,  12. p a ż d r i e r n ika .  7. p o ­
wodu  ciągłej  sloty j a r m ar k ,  k tóry p r zypada !  tu 
na d. 3. b. m, .  p r zen ies iony  został  na dzień 
17. b.  m

— Z P rzem yśla  donoszą ,  że wczora j  d.  
15. b. m.  miało się odbyć  u r oczys t e  p o ś w i ę ­
cenie  nowego  moalu  na Sanie .

—  L w ów  d.  14. paźdz i er n i ka .  ( C e n y  
t a r g o w e . )  Mierzyca  pszen icy  2-70, żyta 1.51, 
i v,sa 1.10, h r ec / k i  1.87, kartofl i  1.35, ce tnar  
s i ana  1.59,  s ł omy 72 cni . ,  s ą g  d r z e w a  t w a r ­
dego 15.37, mi ękk i ego  9.43.

B e ł z  8 . paźdz i e rn ika  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e ) .  Mierzyca pszenicy 2.75, żyta 15 0 .  
j ęc z mi en i a  1.50. owsa  1 z t r .. hrec.zki 1.40,  
kartofli  GO c., ce lnar  s i ana  1.60, 1 sąg  d r z e ­
wa  t w a r d e g o  5 z.fr , mi ękk i ego  4 złr . ,  1 m i a ­
ra okowi ty  30 c w.  a.

— K r y s t y n o p o l  7. p a ź d z i er n i ka .  M. p s z e ­
nicy 2-50, żyta 1.40, j ęc z m ie n i a  1 zlr . .  owsa 
1 zlr., hreczki  1.50, kartofl i  40 c., c e t na r  s i a ­
na  80 c„  1 sąg d r ze w a  t w a r d e go  5 złr . ,  
miękk iego  4 złr. .  1 mi ar a  okowi ty 35 c.

— N a r o l  9.  paźdz i e rn ika .  M. pszeni cy  3 
zl r . .  żyta 1,80, j ę c z mi en i a  1.50, owsa 1.10, 
hreczki  1,80, kartofl i  50 c ,  c e l na r  s i ana 1 zł. ,  
1 sąg d r ze wa  t wa r de g o  3.50,  mi ękk i ego  2.50,  
I miara  okowi ty  40 c.

— K u l i k ó w  10. paźdz i e rn ika .  M. p sz en i ­
cy 2.60,  żyta 1.60,  j ęczmienia  1. 10, owsa  1 
z t r .  hreczki  1.30,  kartofl i  1-2 0 . s iana 1.20, 
1 sąg d r ze w a  t wa r de g o  7 złr.,  mi ękk i ego  4.50.

— L u b n c / . Ó W  7 paźdz i e rnika .  M. p s z e ­
nicy 3.50,  żyta 1.75,  j ęczmien ia  1.60, owsa  
1.6Ó. hr eczki  2 10, kartofl i  70 c „  c e l na r  s i a­
na 1.60, I sąg  d r ze w a  t wa r de g o  7-46, m i ę k ­
kiego 4 35 a.  w.

— N i r m i r ó w  8 . pa ź d z i e r n i ka .  M. psze-  
oicy 3 zlr . ,  żyta  1.40, j ęc z mi en i a  1.20, owsa 
90 c „  hreczki  1.40, kartofl i  54 c.,  ce tnar  s i a­
na 1 zł r  , |  sąg  d r ze w a  t wa r de go  3.50, m i ę k ­
kiego 2.50 a. w,

— R aw a  JO. 'paźdz i e rn ika .  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n o . )  Mierzyca  pszen icy  2 82. żyta 1.52, 
j ęczmi en i a  1.42, ows a  1,17,  hreczki  1.57, k a r ­
tofli 60 cnt  - c e | nar  s iana 1.5. sąg d r ze wa  
t wa r de g o  6 zl r . ,  m i ęk k ie g o  4.30,  miara  o k o ­
wi ty 36 cnt .

— S o k a l  9.  paźd ziernika.  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy  2.24,  żyta 1.29, 
j ęc z m ie n i a  1.8 owsa  1.3. h r eczk i  I 44, k a r ­
tofli 58 cni . ,  celna:  s i ana  2.3, s ą g  d r zewa  
t wa r de g o  5 60. miękkiego 4 30

— ( J h u ó w  9 p . ź dz i e r n i ka  ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 2 55, żyta 1.30, 
j ę c z m i en i a  1.2 0 , owsa  1 10, hreczki  14 0 ,  k a r ­
tofli 40 cnt . .  sąg  d r z e w a  t wardego  5.20, m i ę k ­
kiego 4 10

—  Ż ó ł k i e w  d. 10 paźdz i ern i ka .  ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 3z , l r „  ży­
ta 1.50, j ę c z mi en i a  1.30, owsa 2 zl r . .  h reczki  
1.40, kartofl i  40 cnt . ,  c e t na r  s iana 1.30, sąg  
d r ze w a  t wa r de go  8 50. miękkiego  6 zlr. ,  m i a ­
r a  okowi ty  45 cnt .  w handlu  drobnym.

— B r z o s t e k  7. paźdz i ern i ka .  ( C e n y  t a r ­
g o w e . )  “Mierzyca pszenicy 3 zlr . ,  żyta 2 zlr.,  
j ęczmien ia  1.80, owsa  1.50, g r oc hu  2 20, bohu 
1,50, prosa  2 zlr. ,  t atarki  1.80. z i emniaków 80 
c n t „  ce l na r  s i ana 1 zl r .  s ł omy 70 cni  , koni- 
czu na paszę  1 zł r . ,  sąg d r ze wa  t war dego  5 
złr. ,  m i ękk i ego  4 zlr.

— R z e s z ó w  7. paźdz i e rn ika .  ( C e n y  l|a r- 
g o w e . )  Mierzyca pszenicy  3.12* j .  żyta 1.85, 
j ę c z m i en i a  1.65. n y s a  1 7 " , .  z i emni aków 1.10, 
c e t n a r  s i ana 1. 10. s ł omy  60 cnt . ,  sąg d r ze wa  
t wa r de g o  8 70, mi ękk i ego  5 50.

— R a d o m y ó l  7- paźdz i e rn ika .  ( C e n y  
t a r g o w e . )  Mierzyca pszenicy  2.60. żyta 1.70, 
j ę c z mi en i a  1.50 , owsa 1 z.łr., g rochu  2 . 10, 
b ob u  2 zł r . ,  ziemniaków- go c n t., c e l na r  s i ana 
1 złr , ,  s ł omy 80 rnt . ,  konicz.u na paszę  1.30. 
s ąg  d r ze w a  miękkiego  7 zl r .

—  W ied eń  12 paźdz i ern i ka .  O kow ita  
30— 33gradusowa,  — p od o bn i e  j a k  pr zy  końcu  
zesz łego tygodnia,  t ak tez i na począ tku  b ie ­
żącego ruch p r awi e  n i epnke ź ny  w tym a r ty ­
kule .  Notu j emy kar tof l ankę  i ż y l n i ówkę  z rę 
ki 45.  melasę  44Vj— 44* ( za g r ad u s  w wi a­
d r ze  t r ansi to  bez beczk i .  M i ó d  p o ż ą d a n y : 
p ł a c ą  za ce lnar  niea- yszczonego 18.50—19.50,  
czyszczonego  19— 20 zlr ,  A o y t  poszukiwany,  
za gal icyjskiego ce t na r  p ł a c ą  chę tn i e  20-—21 
złr . .  morawski  idzie 23—24 zlr.  K u t i D  z Ga­
licji l e g o r o c z D e g o  zbioru do ść  l ichy P°  1^ — 
19 zł r  , z a g r a n i c z n y  2 2—23 zł r .  ce tnar .

C h m i e l  ża tecki  155 złr. za ce tnar  P o ­
ś l ednie j sze  gatunk i  p ł ac ą  się po  140— 148 zł r .

Przyjechali dnia 14. paźdz.
P p.  Hr. S t ar zyńsk i  B. z Derewni ,  J a n i ­

c k i  R. . i Cza jkowski  A z Bóbrki .  Ma t kowsk i  J 
z Kniażoluk,  Ki r chmeier  J.  z Bukaczowiec .

W yjechali dnia 14. paźdz.
Pp D u ni D  Kępl icz M. do Ar t asowa,  Sie- 

miginowski  B. do ' S i ek i er zyn i ec ,  B a r ań s c y  J.  
i A. do Radłowie .

T elegrafow an y  k u rs w ied eń sk i,
z drda  15 p a ź d z i e r n i k i .

- a. 

SMcf.
Obłig.  (Irrijjt: peńs .  5° z a l O O g l . m . k .  69 60
P o ży c z k o  B-.r 1 8 5 4 5 %  za  100 gl.  m.  k .  78 30 
L os y  z r.  1860 91 65
Akcje  b s n k n  v .rod.  z a  1000 g i .  773 — 
Ak cj o  T o w * r z y s t w s  k r t d  n a  200 gl .  178 —
Lo n d o n  10 funt: s z t e r l i ng ó w 
D u k a t y  c es a r sk i e  'i; t a k a  . 
Sroł t ro <ta 100 z ł r  u .  «.  ..

K u r o  S t e a w s k i ,
z d n K  14,  paźdz i e rn ik* .

Dukat h ol en de r sk i  
D ukat cesarski 
Mos ki ews ki  póFmper jz ł  
Mos ki ewski  r ube l  s r e b rn y  
Mos kiewak: rubel  p a p i e r o w y  
Prusk i  tfilz.r kur .
Balie, listy zast w. R. }
Gal ie  l i s t y  w f -  m k. ? * _
Galicyj-  obł.-g- n d e m  * 4, = j 7 3 . — J 73 92
P o t y c z k a  n a r o d o w a  f*® g . |  7 7 !8i i ? 78 57
Akcje kolai te ł. g il .  ' ar 83|:39 67

W ied eń  14' październ ika .

Dają
w. a.

gl.  [ e t

176 60
5 54 

1 i 6  25 
Żądr.ą 
w. a.

K -.' <t

5! 45 
■5 i 47 
9  51 
1 , 8 )  

1 |  46

J j 7473 30 
76 96

5 . 4 9  
5 53 
9 63 
1 83 
1 48 
1 76 

74 5 
7 73

5”/,  Me ta l ik i  n a  w a l .  a.  . 
„ P o ż r e s k ą  n a r ód .  . • 
„ Me ta l ik i  n ,  m.  k. • . 
n Obi .  ind.  niź. aus t r .  .

* n wę g i e r s .  . .
„ „ chor-  1 b a . i . .
„ n g a l i e y j s k .  .

„ „ „ b u kowi na .  .
„ „ „ s i ed mi og r .  .

P ł a c ą

złr  | c t .

68 80
78 20
69 00
90 Ou
72 75
74 00

• 73 00
69 j 00
6 8 : 7 0

68 50 
78130 
69; 20 
90 50 
7 8 , 50  
74 50

P o ży czk i lo tery jn e .
Losy* p o t y e z k .  z r.  1339 ■ •

I „ „ 1854 . •
.  1860 ■ • 
,  1864 - .

„ k r e d y t o w e .........................
„ ks ,  E s t e r h a z e g o  . . .
,  k s .  S a l m ...............................

„ hr .  P a ł F j  . . .
„ ks .  K h r y ......................... ......
„ hr  S(„ G  cois  - . , .
„ mi as t a  B u d y  • . . .
„ ks .  Wi r . d i s c h gr a ' z  .
„ br .  Wa l d .  t e i r i .........................
„ br .  ICeglevicl i  . . '

R u d o l f a .

A k c j e  ban ku  l przem
B a n k u  car .  d.  s u s t r  . . •
Z k U d a  k r e d y t o w e g  1 . . ■ 
Kn i e i  pó ł o .  F e r d y n a n d a  .

ga l i cy j sk i e j  • /  • ■
c zerniov?icc.  z  wpł .  2 5 ’/ '  . .

Knrsa zagran iczne
(3-mieaięnzn1 )

A u g s b .  100 złr.  nr .
F r c n k f .  u.  M. 100 .
H >mb  100 mn r k .  . .
L o  idyit 100 fur: ......................
Pa ry  i 100 f raLk .  . . .

V  a r s K n w  a  11 p a ź d ź -
Pó i i mt i ę r j  ł y  . . . .  rubl i  
Li  . ty i a s t n w n c  I I I  ok.  „ 

k u p nu .  „ 
A k c j e  kol .  żel .  wa r . -w ie d .  „
A k c j e  kol .  ż :). war .by d g .  „

P aryż  13  p aźd ziern ik a . 
R e n t a  3 j 0 ...............................

Londyn 8 . p aźd ziern ik a .
K on s o l e

152 00 152 50
86 50 87 50
91 30 91 40
82 50 82 6C

123 50 123 75
97 00 98 00
29 50 30 00
24 00 24 -0
24 75 25 0 .*
24 50 24 75
24 00 24 50
18 25 18 75
16 20 16 25
12 75 13 00
11 10 11 25

772 0 77 3 00
177 50 177 60
187 8 't J88 00
235 75 536 25

49 50 LO 00

98 I to 98 80
98 ' 80 98 00
87 '■60 87 75

116 80 116 90
|  46 35 |  46 40

00 00 
14 7 3 
00 8 
88 00 
88 on

|  6 5 : i s |

•I Sil';,!

(0100
77
00
33
25

6 5( 2 0

8s | o O

50
50
50



GAZETA NARODOWA z d. IG. października. 1864.

Wi e ś
w  o b w o d z i e  S a n o c k i m,  p r z y  g oś c ińc u  c e s a r ­
s k i m  p oł oż ona ,  j e d n ą  mi lę od L i s k a  a  2 mi l e  
o d  U s t r z y k  dolnych odległ a ,  w  dobr e j  g l e b i e ,  
o t r z e c h  f o l wa rka ch ,  m a j ą c a  d o  400 m o r g ó w  
p o l a  o r ne g o  i ł ąk ,  a d o  200 m o r g ó w  U s u .  
z b u d y n k a m i  imieszka lnemi  i g o s p o d a r s k i e m i  
w  d o b r y m  stanie ,  p o  n a j wi ę k s ze j  częśc i  z 
t w a r d e g o  mater j a łu ,  j e s t  z wolue j  r ę k i  za u- 
m i a rk o wa n ą  ce nę  d o  s p r z e d a n i a .

Bl i ższą  w i a d o m o ś ć  u dz i e l a  D r. S e w e ­
ryn P o p ie l ad w ok at w  S an ok a .

952 t —3

Stanisław Niem czvnowski
a1

powróciwszy z zagranicy, otwiera w spółce dni,; 17. b. ru.

S a l o  u s u k n i  m e z k i c h
pod, 1. 238 w kamienicy p. l ira jczjcŁ iej jia 1. p ie r z e  w I ł y nkic.
g d z i e  g o t o w y c h  sukn i  w s z e l k i e g o  r od z a j u  k ro ju  po  na j ino i -a f co j ar t sz e j  (unio do s t ać  m o ż n a ,  
j s k o t e ż  wsze lk i e  z a m ó w i e n i a  n a  t a k o w e  p r z y j m u j ą  idę i w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i a ,  
j ą ,  po l ec a j ąc  się ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  Sz a n own e j  Pub l i cznośc i .  953 i —3

'W"
P r a w n i e  w z o r e m  i m a r k ą  p r zec iw 

n h ś l a d o w a c i o m  z a s t r ze ż o n y
O g ó l n i e  u z n a n y

p raw d z iw y  śn iegogórsk i
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, 
na g rypę , ch rypkę , kaszel, ból 
szyi, dławienie w piersi, zaflegmie- 
n ie , ciężkie oddechanie , jest za­

wsze świeży do nabycia; 
we Lwowie; w aptece p- Piotra 
Miholascha, w aptece p .Zygm unta  
Ruchem  i w apt. p .Adolfa Berlinem.

Ró wn i e ż  u t r zymują  g o : 
w  B i e l s k u  p a n J . A ,

S t a ń k o  ap t ek ,
„ B o c h n i  p.  A, Ka-  

s p r zy k ie w i cz .
„ B r o d a c h  pan  Ko-  

ś"ieki  a p t e k a r z .
„ Br ze ż a na c h  pa n  

Żmi n ko ws k i  apt .
„ B u c z ac z u  p.  P fe i f ­

f e r  ap t .
.  D e m b i c y  p a n  F.

Her zog .
„ Go r l i ca c h  p .Wale-  

r y  R o g a w s k i  apt -  
„ K r a k o w i e  w ap t .

A l e k s an d ro w i c z a .
„ K ę t a c h  p.  S t reya .
„ Myś l en i cach  p. M,

ŁowczyóRki  
„ N o w y m  T a r g u  p.

L .  KamiPński  
„ P r z e m y ś l u  F  Gai  

d e t s c b k a  i Syn .
Cena jednej (łaszki 1 zł. 26 cnt.
Ci  s a mi  pp .  D e p o z y t a r i u s z e  u t r z y m u j ą ;
P r a w d z i w y  ( t a s z c z  b w ą t r o b y  n i l ę -  

t n s o w e j  , ( E c h t e s  D o rs c h - Le be r t hr an -  
Oehl ) .  ś r od e k  d l a  c i e r p i ąc y c h  n a  piersi ,  
p ł u c a  i s uc ho t y .  C e n a  f laszk i  1 z ł .  w .  a-

Pigułki przeciw ł n ł ą d k o -
w y m  d r a  P .  G i r a m e t .  P a d e lk o  8 8  c
P l a s t e r  n a  o d g n i o t k i  w y n a l e z i o n y  p r z e z  
e. k  m d l .  dr .  Sch mi d t a ;  c e n a  p u d e ł k a -23 c. 
D r a  D e b r a  E x t r a k t  n e r w o w j r  d o  w z mn .  
cni eni a  n e r w ó w  i z a s i l en i a  ciała.  F l a ­
s z k a  70 cen t .  913 ( 2 —fi)
B a l s a m  różany B r  u n ś w i c k  i. p r z e ­
c iw w s z e l k im  zapa l en i om,  n a  r a n y  i 
w r z o d y .  S ł o i k  p o  1 zł .  5 c.
T S F *  G ł ó w n y  s k ł a d  u J u l i u s z a  B l t t -  
n e r a  a p t e k a r z a  w Gl og g n i t z .

„ R o z w a d o w i e  pan  
Ma re c k i  

w R z e s z o w i e  pan  
S c b a i t e r .  

w S a m b or z e  pan  
Krieg-ieisen.

„ S t a n i s ł a w o w i e  p.
T o m a n e k .

„ S t r y j u  p.  Sidoro-  
wicz.

„ Sz e z p r cu  p  
P e ł k a  apt .  

„ T a r n o p o l u  p.
chnet .

„ T a r n o w i e  p.
d o r ow i c z  apt .  

„ W a d o w i c a c h  pan  
Ma j er  apt .

„ Z a l e s z c z y k a c h  p.
KodręhBki .

,. Z ł oc zo wi e  p  P e ­
t a c h .

J

Bu-

Si-

S l y n ą c e  p o  świcc i e

P R A W D Z IW E  AMERYKAŃSKIE
we  w s z y s t k i c h  i n a  os t a tn i e j  l ondyńsk i e j  w y s t a w i e  

p ow s z ec h n e j  M e d a l e m  wi el k i m z a s z cz yc on e

M A S Z Y N Y  do  S Z Y C I A
z f a b r y k i  p a n ó w  W l i e e l e r  e t  W i l s o n  w N o w y m
J o r k u ,  któr<- r ue ry lk o  do  z w y k ł e g o  s z yc i a ,  a l e  i d o  
o b r ęb i a n i a ,  / . s k ł a d a n i a , o b s z y c i a  po w i e r z ch n i e g o ,  
w s z y w a n i a ,  n s s z yw ;  ina, l a m ow a n i a  i d o  i nnych  o- 
z d o b r y c h  r o b ó t  z s s fóaow- .no b;  ć m o gą ,  s ą  d<> n a ­

by c i a  sio cen U  ii s t a ł yc h  w  h a n d lu  p łóc i en

S t a n i s ł a w a  B i s s z a k a
w e  Lwowi e .

W y r a ż o n a  fir m a  z a n r  sza w s z y s t k i e  p a n i e  
i t r u d n i ą c e  s ię tein o so b y ,  p r z e k o n a ć  się o za-  
y e h  m a s z y n ,  n iemni e j  o t r w a ł oś c i  i e l eganc j i  k o n ­

s t rukc j i  p i ę k n o ś c i b ó t  n-» nich d o k o n a n y c h  , p r zyfcua  p o i ec a  te. ’; d o  m n s ' y n  p o i r z e b r e  
i g ł y ,  uici ,  b aw e ł u y  i j e d w a b i e  w s z e l k i e g o  k ol or u  n a  s z p u l ka c h  nawi jane .

K a ż d y  z k u p u j ą c y c h  o t r z y m a  n a u k o w e  ; bjr śn ienie  bezpła tn i e .  601 6 —0

H A N D E L  
t  o  w  a  h* ó  u  U  o  r ^ e n n y e h  i  u i n

J. F. Kleina wdowy i Gebliardta
w  rynku Nr. 232

otrzymuje c o  d z ie ń  ś w ie ż e  przesyłki

Fcslauerskicfi winogron
i sprzedaje takowe tak w  oryginalnych koszykach, 
jakoteż i w  mniejszych ilościach po 40 cnt. funt.

Niektórzy tutejsi kupcy sprzedają z w y k le  w ę g ie r s k ie  
za b z ła e h d i i f  f e s la n c r s k ie  i b a d e ń s k ie  w in o g r o n a ,  i r '
cenie  tanszej, przeto dajemy do powszechnej wiadomości, że 
także węgierskich winogron funt po 28 cnt dostarczać możemy,(któ­
re j ednakże  do kuracji nie dają się polecić. s-8)

Ważne dla posiadaczy koni.
P r z e z o r n y  i pr  k t y c z n y  c z ł o w i e k  b a d a  
s t a r ann i e ,  nie  s p i e sz y  się ze s w o j e m i  s ą ­
da mi ,  i d o p i e r o  o t r z y m a w s z y  j a s n e  p r z e ­
k onanie  w y n u r z a  s w o j e  z d a n i e ,  bo ono  
z a r a z  s t a j e  s ię t om więcej  zaufan ia  ;o- 
u n e m .  T e g o  r od z a j u  k o r z y s t n e g o  uznan i a  i 
ocen i en i a  d o z n a ł y  po  k i l k o l e t n i em uży-  
iwit.iii i u w a ż a n i u  s k u t k ó w  ck.  u p r z y  w.  
J’ 1 y  n p  r z y  w r o t  e z y  d i a k o n i  i 
K  o i n o u b u r g  s k  i P r o s z e k  d l a  
b y d ł a ,  w k t ó r y m  to w z g l ę d z i e  p r z y t a ­
c z a m y  n a s t ęp u ją c e  p i s mo  :

D o pana F ranciszka Jan a  K wizily . aplekar a w K rneuhurgu!
O d  ki lku lat, n i y - a m  P a ń s k i e g o  w dz i en n ik u  „ P r e s s e “ o g ł o s z on e g o  c. k.  u p r z y w .  

P ł y n u  p r z y w r o t c z e g o  d l a  koni  i K o r n e u b u r g s k i e g o  P r o s z k u  d l a  kon i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  i 
o w i e c ;  i po  c z e s t e m u ż y w a n i u  p r z e k o n a ł e m  się o j a k  na j l epsze j  s k u t e cz n o śc i  t y c h  ś r odków.  
T o  powoduje . ’ mni e  u p ra sz a ć  p a n a  z n o w u  o p r z y s ł a n i e  niżej  wy m ie n i o ne j  i lości  P r o s z k u  i 
P ły n u .

B ęd z i e  t o j d h  mnie  p r a w d z i w ą  p r zy j emn o ś c i ą ,  p r o p i r a t a  t e  w mo j e j  o k o l i , y  po l ec a ć  
j a k  na j mo c n ie j .  _ Z p o wa ż a n ie m

F ranciszek  K o la i ta .  1, śnieży księcia Arcybiskupa.
P o d o l a p k y  p r z y  F r a n k s t a d t ,  5g, i  k a i e t n i a  1864 r.

S k ł a d y  c. k. u p r z y w i l e j o w a n e g o  P ł y n u  r e s t y t u c y j n e g o  i K o r n e u b u r g s k i e g o  P r o s z k u  s ą  
n a s t ę p u j ą c e :  745 2 —2

W e L w o w ie  u p p .  K o n s t a n t e g o  I s k i e r s k i e g o ,  w a p t .  A d .  B E R L 1 N E R A  i w apt ,  
Z Y G.  R U C K E R A .  w Bliile.) u J .  Ke l l e r a ,  w B ielsk a  J .  S t a n ka ,  w  B ucznrzd K o d r c bs k i  
e t  Kerze l ,  w B rzeżanach J .  Msrgul i e s  i J ,  F u t e r , h e c h t ,  w C zern iow cach  J .  Sc b n i r c h ,  w 
K rak ow ie  M. J a w o r n i c k i  i J -  J a hn ,  w O św ięcim ie St .  D a ł k o w s k i ,  w P rzem y ślu  Gai -  
d e e z k a  i S yn ,  w  R ad zieeh o w le  J a ś k  e wi  ?z, w  R zeszo w ie  Schn i te r  i s p ó ł k a  , w T arn o­
polu  A.  Mo rawe t z ,  w T a rn ow ie  J- J  .hu,  w Z aleszczyk ach  J .  K o dr ę ba k i .

C ena Jednej flaszk i 1 zlr. 40  cen ł. w . a.
Mniej  j a k  d w i e  f l aszki  nie  m o g ą  b y ć  p rz e s i an o ,  o p a k o w a n i e  k o s z tu j e  30 cent ,  a. w.

ggr* Ważne dla Kapitalistów *-££,1
Podpinany uwiadamia P. T. Publiczność, że mu od Insty­

tutu Ziemskiego kredytowego węgierskiego w Peszcie sprzedaż 
L istów  Z astaw nych  

w drodze komisowej, poleconą została.
Jest zatem w stanie, papiery wartościowe tego Instytutu, 

każdego czasu podług kursu towarowego giełdy wiedeńskiej 
odstąpić.

Te listy zastawne, od których kupony pełne żadnemu 
potrąceniu podatkowemu nie podlegają, i bez wszelkich kosztów 
u podpisanego wypłacane będą, procentują się po 5 */2% ; j e ­
dnakowoż, podług obecnego kursu kupione,

czystych  blisko 6 \/2 % przynoszą.
Lodowanie tych listów zastawnych odbywa się co pół 

roku, zatem dwa razy na rok, a wykazy ciągnienia przejrzeć 
zawsze można u podpisanego, który się oraz do Incasso li­
stów wyciągniętych poleca.

Ponieważ zaś wszystkie te Listy Zastawne w prze­
ciągu 34 % lat w pełnej IM IENNEJ WARTOŚCI (AL PARI) 
wylosowane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze 
procentują, i że na podwójnej i potrójnej podstawie hipote­
cznej, na majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej 
zalety nie wymagają, przeto do wkładek kapitałów najwięcej 
zalecone być mogą.
E " j Bióro znajduje się w narożnym domu pana Gablenca, 

na placu Ferdynanda i Wałowej ulicy, na lszem piątrze.
936 3—6 Boskonics,

S e k r e t a r z  I g o  W ę g i e r s k i e g o  p o w s z e c h n e g o  A s e k u r a c y j n e g o  T o w a r z y s t w a .

Powróciwszy z powtórnego zakupu
i  P l B I Z t ,

sprowadziłem co tylko moda ostatnia wydać mogła, która dopiero teraz na porę jesienna i zimowa w yszła .

W K O N F E K C Y I
najnowsze i nąjgnstowniejm

P ła sz c z e , P a le to ty , Jopiki, M anteaira dia T h e a tr e , tśortie  du bal, Capiicltotas de H iite

i S I h \  I C G O T O WE ,
Najmodniejsze materje prawdziwe angielskie WYŁĄCZNIE na suknie jesienne i zimowe

jako to:
Knickerboockers. Wincies. Linsey W oolsey Plaid. Alexandra. Drap du Mexique. Plaid Regćnce.

Saxonny iłyps — poruczaiac pow yższe materie za

HAUTE M>t YEAI TES
które tylko w  najpierwszych

składach PARYŻA dostać można.
Na żądania listowne, z wszystkich teraz nowo przybyłych materyj próbki rozsyłać się będą.

9 20  ( 2 — f ) J. Kuhmay,
w e L W O W IE , p la c  Ferdynanda 1. 361.



DODA Ir, 23?.
Korespondencje ttazelj Narodowej.

P a ry ż  12. października.
(B j  Najważniejszym wypadkiem w tej 

ehwili jes t  artykuł dziennika La Patrie, w któ­
rym pismo to zaręcza, że wszystko co dotąd 
było głoszone o nieukontentowaniu papieża i 
kardynała Antonellego, z powodu traktatu  15. 
września, jes t  bezzasadne. La Patrie zaręcza, 
że Rzym nie wątpi o najżyczliwszem usposo­
bieniu cesarza, i w tym duchu traktat powyż­
szy sobie tłómaczy (?)

Zwraca także uwagę głos, zabrany przez 
jenerała Menabrea 21. września w radzie miej­
skiej Turynu. Wiadomo że jenerał ten był j e ­
dnym z pełnomocników Wiktora Emanuela, naj- 
uckładniej przeto może wytłumaczyć zamiary 

o^rancji co do konwencji.
, ,a W podróży do Yichy miał on przedstawić 
•' apoleonowi, w jak  trudnem położeniu zostają 
W keliy. Rzym, Wenecja, kredyt i ogromne w y­
datki, w?-' 'stko to było przedstawione cesarzo­
wi. Na . i .oleon odpowiedział, że gotów 
ściągnąć w o j s k u  swoje z Rzymu, ale pod wa­
runkiem. że Wiochy dadzą mu materjalną rę­
kojmię, że państw papiezkich i Rzymu atako­
wać nie będą. Szukano tej materjalnej poręki. 
Tanowie Tepoli i Nigra zostali wyznaczeni do 
układów. Pan Pepoli ofiarował przenieść stolicę 
z Turynu do Florencji, tern chętniej, że wyżsi 
wojskowi włoscy byli tego zdania , iż Turyn 
jes t  zanadto wystawiony na atak  austrjacki. 
Cesarz nważał to za dostateczną rękojmię dla 
papieża, i na tej zasadzie rozpoczęto układy.

W czasie negoejacyj chciano usunąć waru­
nek przeniesienia stolicy ; cesarz się temu sprze­
ciwił i dodał, że jeśli Włochy nie mogą mu dać 
innej rękojmi, to wojska francuskie w Rzymie 
zostawi.

Oto są słowa, wyjęte z mowy jenerała Me­
nabrea. Nie można im dać zupełnej wiary, nietylko 
dlatego, że cesarz miał ważne powody bronienia 
państw papieskicn, przez wzgląd na wpływ na­
czelnika kościoła, a 'e  i dlatego, że nie jes t  in­
teresem Francji, na granicy swojej postawić 
potężnego rywala.

Dzienniki włoskie powtarzają te s ło w a; 
wkrótce prawda rozwieje niepewności, jakiemi 
rozmyślnie skrajne kolory polityczne myśl t ra ­
ktatu zaciemniają.

To nas nie dziwi. Żadna protestacja fałszu 
nie wyjaśni. Pisma, co zechcą prawdę ogłosić, 
nie dojdą tu do swego przeznaczenia. Ale godniej­
sze uwagi to, że Gazeta Moskiewska bierze w obro­
nę Rzym, ultramontanów, władzę, ustaloną dzie- 
sięciowiekowym czasem. Pan Katkow obrońcą 
kościoła! Szyzma przemawia za Rzymem! Czy 
to nie powinno otworzyć oczu niepoprawnym? 
Czy w takich sprzymierzeńcach siła i przyszłość 
kościoła? Mamy nadzieję że Pius IX., co tak 
świetnie panowanie swoje rozpoczął, którego 
serce zabolało na rany, zadane katolickiej Pol­
sce, mamy nadzieje że sie otoczy kapłanami 
wszystkich państw katolickich i zbuduje państwo 
wzorowe, oparte na miłości, którego bramy pie­
kielne nie przemogą.

Mówiono tu o porozumieniu się Hiszpanii z 
Austrją, aby w sprawie rzymskiej jednozgodnie 
działać. Nie chcą temu wierzyć pisma półurzę- 
dowe, aby w tak krótkim czasie podobne poro­
zumienie mogło przyjść do dojrzałości. Powtó- 
re, miesza się tu nowa dźwignia, z którą ko­
niecznie trzeba się rachować — kredyt. Ani H i­
szpanii, ani Austrji położenie nie pozwala im 
rzncie kość niezgody, boby ich pomyślnością 
zatrzęsła. Zdaniem zimno zapatrujących się na 
wypadki, traktat z 15. września nie wojnę, ale 
kongres w y w o ła— kongres, gdzie sprawa duń­
ska, polska, włoska i wschodnia głównym i j e ­
dynym będą przedmiotem.

W niektórych kołach politycznych utrzy­
mują, że za dni kilka Times i Morningpost w 
tym samym duchu będą przemawiać.

Niepewność, oczekiwanie, oto jes t  charak­
terystyka giełdy paryzkiej. Coraz nowe ban­
kructwa w Londynie, zasmucają tych co z An 
glią bliższe mają stosunki. Wczoraj rozmawia­
no z pewnem uczuciem zadowolenia o mowie 
p. Perejry na radzie departamentowej, w której 
rozbierał system Henryka IV. i jego wielkiego 
ministra, Sully.

Jest to przyjemną rzeczą widzieć, że ci co 
dziś trzymają w ręku swoim kredyt europejski, 
odznaczają się pracą  umysłową, nauką i umie­
j ą  ocenić zasługi i zdolności jednego z najświe­
tniejszych mężów stanu Francji.

Z Ameryki najsmutniejsze dochodzą wie­
ści. Coraz nowe bitwy, coraz większa zaciętość. 
Jedynie z Londynu, z stolicy egoizmu, odezwał 
się glos pojednawczy. Czytelnicy łatwo odga­
dną, że to nie lord Palmerston, ani nawet jak i  
izbowy radykalista przemówił. To petycja ludu! 
Trzykroć sto trzydzieści tysięcy podpisów, na p a ­
pierze ćwierć mili długości, przesiano do sto­
licy amerykańskiej, zaklinając walczących, aby 
sobie dłoń bratnią podali.

Bunt w Algerji przybrał dość groźną po­
stawę: chorągiew religijna została wywieszoną. 
Ludność fanatyczna znajduje wodzów. Rząd u- 
znał za potrzebne, do Afryki poważniejsze w y­
prawić siły.

Książę Napoleon, przewodnik komisji w y­
znaczonej do ogłoszenia korespondencji Napo­
leona I.,  zdał raport cesarzowi z postępu prac. 
Listy, ubliżające osobom lub dotykające osobi­
stości. nie będą ogłoszone. Książę żali się, że 
mu nie nadesłano listów i pism Napoleona I., 
za granicą pozostałych. Wyznaczone zaufane 
osoby postarają się o ich kopie. Pierwsze to­
my niezadługo będą ogłoszone.

Z listów petersburgskich donoszą, że gabi­
net tamtejszy potwierdza w zupełności układ z

15. września. Cesarz Aleksander miał objawić w 
pewnem kole politycznem, że stosunki najprzy- 
jaźniejsze objawią się pomiędzy Moskwą i F ran ­
cją. Z Berlina tego samego rodzaju dochodzą 
wiadomości. Dwa gabinety, moskiewski i p ru­
ski, mają nastawać u wiedeńskiego , aby zanie­
chał wszelkiej opozycji przeciw konwencji. Ma­
j ą  dowodzić, że to jes t  interesem Austrji.

Z Rzymu donoszą że kardynał Antonelli 
oświadczył hrabiemu de Sartiges, iż gotów' na 
nowo rozpocząć układy handlowe, które na 
chwilę przerwane zostały. Mówiliśmy poprzednio 
o warunku, dotyczącym posiadłości rzymskich, 
przez Włochy zabranych. Nie dziwimy się, że 
kardynał przyspiesza podpis traktatu, tak przy­
chylnego państwu papiezkiemu.

P. Pepoli miał powiedzieć, że F rancja przed 
podpisaniem traktat z 15. września Anglii za­
komunikowała. Gabinet londyński miał oświad­
czyć, że będzie działał wspólnie z Francją , je- 
źliby Austrja wrkroczyła do państw włoskich. 
Lord Clarendon miał polecenie, o tem gabinet 
wiedeński zawiadomić.

Z przyjemnością dowiecie się, że minister 
oświecenia postanowił, iż młodzi Polacy, chcą­
cy się uczyć, otrzymają uwolnienie od opłat w 
szkołach publicznych cesarskich.

Na giełdzie papiery spadają. Renta fran- 
cuzka spadła o 30 centimów. a pożyczka wło­
ska o 15. Mówiono, że stopa dyskontu jutro 
ma być podniesioną.

P ro ces  P o la k ó w  w  Berlinie.
Posiedzenie pięćdziesiąte szóste, z d. 12. paź­

dziernika.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 

B u c h t e m a n n a ,  wnosi rzecznik L i s i e c k i , 
opierając się na świadectwie lekarza więzień- 
nego, o urlop dla obżałowanego ks. H u b e r t a ,  
którego nadwerężone zdrowie wymaga konie­
cznie wypuszczenia go na wolność, aby już to 
na wsi, już to w Berlinie mógł nieco przyjść 
do sił. N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  zauważa, 
że nie zebrano jeszcze wszystkich dowodów prze­
ciw obżałowanemu, p r e z e s  zaś oświadcza, że 
sąd poweźmie w tej mierze uciiwałę.

Następuje badanie obżałowanego A n t o ­
n i e g o  J a c k o w s k i e g o  (lat 37) z Pałezyna, 
i R o m a n a  Pi  I a s k i e g o z Zieleńca (27 lat), 
syna znanego posła wielkopolskiego na sejm 
berliński.

Dnia 22. marca r. z. doniesiono król. pru­
skim władzom we Wrześni, że w Zieleńcu ze­
brała się dość znaczna liczba ochotników, któ­
ra zamierza przejść do królestwa Polskiego. Roz­
porządzono zatem, aby oddział wojska w nocy 
otoczył Zieleniec i przytrzymał ochotników. J a ­
koż rzeczywiście pochwytano w Zieleńcu w do­
mu mieszkalnym, mianowicie zaś w stodołach 
i oborach, śpiących wielu ludzi obcych i broń, 
ukrytą pod słomą na Której spali. Podczas gdy 
żołnierze pod przewodnictwem komisarza ob­
wodowego Bóninga zatrudnieni byli rewizją, 
wjechał na dziedziniec wóz naładowany, które­
mu towarzyszył nauczyciel domowy z Pałezyna, 
Z a c h  e r t .  Wojsko otoczyło natychmiast wóz, 
który jak  się pokazało przybywał z Pałezyna 
i naładowany był bronią, kosami i amunicją. 
Do Pałezyna przywiózł broń tę nieznajomy męż­
czyzna około godziny 9 wieczorem, poczem 
przeprzężono konie i nauczyciel Zachert powiózł 
go dalej do Zieleńca. Oskarżenie twierdzi, że 
przybycie transportu do Zieleńca , gdzie się znaj­
dowali już ochotnicy, było naprzód umówione i 
zarządzone przez kom ite t, tembardziej, że w 
pugilaresie Działyńskiego znajduje się n o ta tk a : 
„broń, proch, kule, strzelby do Pałezyna pod 
Miłosławiem do Jackowskiego."

Obżałowany J a c k o w s k i  oświadcza, że 
niewiadomo mu, czy wydany był rozkaz do 
transportowania broni; dalej że bez jego wiedzy 
pojechał p. Zachert z przybyłym do Pałezyna 
wozem do Zieleńca, i dopiero od powracające­
go Zacherta dowiedział sio o przebiegu całej 
sprawy. Zresztą wóz z bronią miał być odsta­
wiony do królestwa Polskiego, nie zaś do Zie­
leńca. Co się zaś tyczy notatek Działyńskiego, 
nie były mu one wcale wiadome. Hrabia mógł 
zapisywać w pugilaresie, co mu przyszło na 
myśl, za to przecież nie można obżałowanego 
czynić, odpowiedzialnym.

Obżałowany P i  l a s k i  przyznaje że ocho­
tnicy po części już uzbrojeni przybyli nad r a ­
nem do Zieleńca i prosili o żywność i schro­
nienie. Z obawy przed tak znaczną liczbą nie­
znajomych ludzi zezwolił na wszystko, broń zaś 
kazał im odnieść do spichlerza. Wkrótce potem 
zarządzono rewizje, odkryto broń i przy trzy­
mano ochotników, których odstawiono do Wrze­
śni. O transporcie broni, przybyłym z Pałezyna, 
nie był naprzód zawiadomionym, inaczej byłby 
przecież miał dość czasu przestrzedz prowadzą­
cego transport, aby do Zieleńca nie przybywał. 
Hr. Działyńskiego nie znał, nie mógł zatem stać 
z nim w związku.

Wysłuchują następnie świadków: komisarza 
okręgowego B ó n i n g a  i żandarma F r i t s c h a l -  
s k i e g o ,  którzy potwierdzają przebieg rzeczy 
tak, ja k  j ą  przedstawiło oskarżenie, lecz nie 
mogą podać dostatecznych objaśnień, czy obźa- 
łowany Pilaski wiedział naprzód o mającym 
przybyć z Pałezyna transporcie broni. Świadek 
B a r  t y  l a  (?), podstarości, zeznaje, że gdy nad 
wieczorem przybył wóz z bronią do Pałezyna, 
zawiadomił o tem pana Jackowskiego, który 
kazał wóz dalej transportować, nie powiedzia­
wszy dokąd. Wyrobnik S z a j a d a ,  jeden z 
ochotników, oświadcza, żc mu powiedziano, iż 
się ma udać do Zieleńca, gdzie spotka towa­
rzyszów. Świadek nie zna pana Pilaskiego. Pó­
źniej odczytują jeszcze kilka zeznań piśmien­

nych rozmaitych św iadków , poczem rzecznik 
H o l t h o f f  uzasadnia wniosek o uwolnienie o- 
bydwóck obżałowanych. Nauczyciel Z a c h e r t ,  
który w przedśledztwie wstrzymał się od wszel­
kich zeznań, biorąc za powód, iż mógłby sam 
siebie skompromitować, nie mógł być zapozwa- 
nym, ponieważ nie wiadomo gdzie przebywa.

P. A d l u n g  oświadcza, że sprawa obżało- 
wanyeh nie jest mu tak jasną aby mógł zezwo­
lić na ich uwolnienie.

Wysłuchują dalej świadków w sprawie ks. 
S a m a r z e w s k i e g o .  Świadek Ł u'c z a k, wyro­
bnik, zeznaje iż obżałowany w kazaniu, mianem 
w czasie świąt Wielkanocnych w Środzie, wzy­
wał tych, którzy mają zamiar udać się do kró­
lestwa Polskiego, aby nie szczędzili usiłowań 
celem zapobieżenia uciskowi kościoła katolickie­
go przez Moskali, przyezem obżaTowany miał 
dodać: „Jeśli nikt braciom naszym nie pójdzie 
na pomoc. Moska! zgnębi ich na śmierć i pożre.* 
Żaden ze świadków innych nie słyszał tych słów 
obżałowanego; wielu zaś oświadcza, że stojąc 
blizko kazalnicy byliby bez wątpienia słyszeli 
i ten ustęp kazania, gdyby rzeczywiście był 
wypowiedziany. Obywatel W o l f f  zeznaje, że 
Łuczak przyznał mu się, iż ks. Samarzewskie- 
go fałszywie oskarżył i krzywoprzysiągł, i że 
dla tego sumienie go gryzie i nie daje mu spo­
koju. Rzecznik B r a c h v o g e l  wnosi zatem o u- 
wolnienie obżałowanego, czemu się p. A d l u n g  
nie sprzeciwia. W czasie pauzy s ą d  ustępuje 
celem narady, a po powtórnem otwarciu posie­
dzenia ogłasza p r e z e s  uchwałę sądową, mocą 
której obżałowany ks. S a m a r z e w s k i i  zostaje 
uwolniony po warunkiem, iż na 1. listopada 
znów stanie do Berlina, celem uczestniczenia w' 
końcowym wywodzie. Wniosek o uwolnienie ob- 
żałowanyeh J a c k o w s k i e g o  i P i l a s k i e g o  
zostaje odrzucony.

Po wysłuchaniu świadka w sprawie obżało­
wanego Maksymiliana J a c k o w s k i e g o  z Poma- 
rzanowic, przystępuje prezes do badania obża- 
łowranego B o g u s ł a w a  Ł u b i e ń s k i e g o  (lat 
38), posła wielkopolskiego na sejm berliński, 
właściciela dóbr Kiączynia w powiecie szamo­
tulskim. Obżałowany już w roku 1846 oskarżo­
ny był o zbrodnie stanu, lecz sąd uznał go wów­
czas niewinnym. W r. 1848 walczył on w bi­
twie pod Miłosławiem przeciw Prusakom. Czyn­
ność jego w celach przygotowawczych zbrodni 
stanu mianowicie się dokumentuje, wedle oska 
rżenia, przez wspieranie starozakonnyeh Pola­
ków, z którymi partja  ruchu, jak  twierdzi akt 
oskarżenia, kompletny zawarła sojusz narodowy; 
również z pisma niejakiego Józefowicza z 21 
maja 1862 r., które zabrano pomiędzy papiera­
mi obżałowanego. Prócz tego miał obżałowany 
być członkiem wydziału tajnego stowarzyszenia, 
utworzonego pod przewodnictwem Łączyńskiego, 
i miał brać udział w naradach tegoż wydziału 
w miesiącu styczniu z. r. co do stanowiska, 
jakie w. księztwo Poznańskie miało zająć 
wobec powstania w królestwie Polskiem. Po­
nieważ w Krakowie, jak  twierdzi oskarżenie, było 
siedlisko całego ruchu, przeto komitet poznań­
ski hędąc podległym wydziałowi wojny w Krako­
wie, utrzymywać musiał tamże swego wysłannika 
i jednym z owych wysłanników miał być, wedle 
oskarżenia, obżałowany Łubieński. W pugilare­
sie Działyńskiego liczne znajdują się notatki, 
odnoszące się do obżałowanego. Po rozwiązaniu 
komitetu Guttrego i Działyńskiego miał sie w 
Poznaniu utworze „narodowy komitet wielko­
polski", do którego obżałowany, wedle oskarże­
nia, należał i jako członek jego wziąć miał u- 
dział w redakcji odezwy z 20. maja r. z. O b- 
ż a ł o w a n y  zaprzecza nasamprzód, aby list 
Józefowicza był pisany do niego ; wspieranie 
starozakonnyeh z jego strony ogranicza się na 
udzieleniu pomocy jednemu starozakonnemu, któ­
rego mu poseł Bentkowski polecił, zresztą zawsze 
i wszędzie przemawiał za równouprawnieniem 
żydów, którą to zasadę wzięło kółko posłów 
polskich na sejmie berlińskim jako kardynalną, 
co Izba cała nie bez zadowolenia przyjęła. W 
naradach, pod przewodnictwem Łączyńskiego 
odbywanych, nietylko nie brał żadnego udziału, 
lecz przeciwnie z góry mu oświadczył, że kół­
ko posłów polskich zamierzało zająć stanowi­
sko bierne wobec powstania w królestwie 
Polskiem i mieć na uwadze tylko prace, doty­
czące rozpraw w Izbie. Z Guttrym jest spokre­
wniony przez swą żonę i mieszkał z nim razem 
w czasie sejmu w r. 1862 w Berlinie. Przyzna­
je. że podróżował często do Krakowa w intere­
sach, które bliżej objaśnia, lecz zaprzecza sta­
nowczo, aby podróże te odbywał na koszt hr. 
Działyńskiego. Stosunki jego majątkowe pozwa­
lają mu podróżować o własnych środkach. Ob­
żałowany zaprzecza, jakoby  znał osobiście dy­
ktatora Langiewicza. O b r o ń c a  zauważa, że 
nazwisko „Lubieński" bardzo często się spoty­
ka w Poznaniu, a nawet jeden z urzędników 
gospodarczych Łączyńskiego zowie się Łubień­
ski. O b ż a ł o w a n y  będąc w Krakowie, gdzie 
na ulicy manifest dyktatora Langiewicza roz­
dzielano , zabrał jeden egzemplarz z sobą na 
pamiątkę, i ztąd znaleziono ów dokumc-nt w 
jego papierach. O projekcie, który Wolniewicz 
miał uczynić komitetowi, aby obżałowanego 
mianować komisarzem wojennym i granicznym 
na linii powidzkiej i komisarzem do wybierania 
podatków, jako  człowieka kwalifikującego się 
nadzwyczaj do urzędu tego — obżałowany wcale 
nie miał wiadomości, i sądzi, że Wolniewicz 
kogo innego zapewne miał na  myśli, tem b a r ­
dziej że mieszkając zdała od pasu graniczne 
go w powiecie szamotulskim, obżałowany urzę­
du takiego sprawować nie mógł. O istnieniu tak- 
zwanego wielkopolskiego komitetu dowiedział 
się dopiero z dzienników. W Poznaniu bawił 
wówczas dla kuracji i celem załatwienia kilku 
interesów pieniężnych. W końcu składa obżało­

wany swe podziękowanie panu naczelnemu pro­
kuratorowi za pochlebną charakterystykę, j a k ą  
o nim w akcie oskarżenia raczył wydać, zo- 
wiąc go człowiekiem nieleKkomyślnym, pow a­
żnym, pracowitym, gospodarnym a nawet p rzy­
wiązanym do swej żony.

Na dowód, że pobyt obżałowanego w Po- 
znauiu spowodowany był kuracją, wysłuchują 
jako świadka dr. M a ł e c k i e g o  z Poznania, 
który zeznanie pana Łubieńskiego w tej mierze 
całkiem potwierdza. Również zeznaje właściciel 
łazienek B u s s e  z Poznania, że obżałowany 
brał u niego rozmaite kąpiele.

Koniec posiedzenia o godzinie 3s/4- N aj­
bliższe posiedzenie jutro we czwartek, o godzi­
nie 9.

W wezorajszem sprawozdaniu wkradła się 
następująca pomyłka: Dokument, znaleziony
między papierami obżałowanego M o s z c z e  ń- 
s k i e g o ,  dotyczący projektu o podwyższeniu 
podatków narodowych, nic jest pisany ręką p a ­
na Moszczeńskiego, lecz wedle oskarżenia miał 
być napisany przez obżałowanego Rustejkę, 
czemu tenże przeczy.

Ziemie polskie.
Kijów. W urzędowym organie Anienkowa, 

Lijetrianinie, czytamy następujące ciekawe wia­
domości z Rusi naddnieprzańskiej:

..Po niektórych powiatach gubernii kijow­
skiej, mianowicie kaniowskim, wasylkowskim 
i zwinogrodzkim, a może i po innych jeszcze, 
rozbiegła się była w ostatnich czasach w ieść , 
jakoby prawosławny dziekan wsi Romaszek w 
Wasylkowskiem umierając przywołał do siebie 
parafian i przy pożegnaniu objawił im, że nie 
chce brać grzechu na swoją duszę i zanosić go 
na tamten świat, że nowe prawo, według które­
go włościanie uwolnieni już są od wszelkich o- 
płat. dawno temu rozesłane do wszystkich cer­
kwi, ale że je  ukrywają, pod najściślejszą ta­
jemnicą popi, którzy zaprzysięgli się między 
sobą, nie objawić tegc prawa włościanom, choć­
by niewiedzieć co się stać miało za to."

„Zrobiłem to spostrzeżenie, powiada kore­
spondent Kijewlanina, że we wielu okolicach 
tych powiatów lud wszelkim sposobem chce się 
uchylić od płacenia sum wykupnych (za uwłasz­
czenie), że w tym względzie lud nietylko nie zw a­
ża na nieustanne i bardzo snrowe perswazje 
miejscowej policji i pośredników mirowych, 
(których na Rusi, j a k  w ogóle w krajach Z a­
branych mianował rząd, najwięcej oficerów; p.r.), 
ale gotowi chwycić się wszystkiego, choćby 
najpotworniejszego dziwolągu fantazji, byleby 
mu jakkolwiekbądz posłużył za wybieg w o- 
ciąganiu się z opłatą. Przejeżdżając w spra­
wach familijnych przez niektóre wsie powiatu 
zwinogrodzkiego, gdzie wieść owa już obiegała, 
z nowemi nadto warjacjami, dowiedziałem się, 
żc lud już otrzymał tam „kopię" tego nowego 
„prawa", i że w ostatecznym razie możnaby w 
każdej wsi znaleźć po egzemplarzu tego prawa, 
nakoniec, że w prawie tem jasno stoi, jako za 
nadaną ziemię żadna nie należy się opłata, car 
bowiem darował włościanom nietylko nadane 
im ziemie, ale i łany (pańskie) i lasy.

„Udało mi się dostać kopię tego prawa. 
Były to dwa zeszyte arkusze, popisane zupełnie 
niewprawną, ale dość czytelną ręką. Pokazało 
się że był to urywek z ostatniej stronnicy car­
skiego manifestu z 1861 r. (o uwłaszczeniu wło­
ścian wMoskwie i w ziemiach Zabranych; p. r.) 
i z ogłoszenia dodatkowego, początek zmieszany 
z końcem, tak że w całej tej „kopii" sensu nie- 
masz. Kończy się ona zwykłą formą ukazów 
carskich: „Na oryginale własną Jego ces. Mo­
ści ręką podpisano : Aleksander." Zresztą urywki 
te zapełniają tylko pół arkusza kopii.

„Potem idzie: „Odezwa biskupa witebskiego 
i połockiego (na Litwie) do duchowieństwa die- 
cezalnego. Wielebni bracia!" i t. d. Następuje 
pięć punktów, w których biskup witebski obja­
śnia duchowieństwu swemu nowe duszpasterskie 
obowiązki, wypływające same z siebie z nada­
nych włościanom przez cara praw, według m a­
nifestu emancypacyjnego z dnia 21. lutego 1861 
roku. Podpisano: „Biskup witebski i płocki,
Bazyli". Otóż i cala treść owej słynnej „kopii."

„Włościanin piśmienny, z którym rozma­
wiałem, powiadał, że nadewszystko ważnem zda­
je  sie mu wyrażenie kopii: „Użytkować ziemię 
i łany." W samej rzeczy słowa te stoją w ma­
nifeście emancypacyjnym, ale jak  ! Manifest po­
wiada : „Byłoby to przeciw wszelkiej słuszno­
ści, użytkować ziemię panów a nie składać im 
za to odpowiednich powinności", (str. 7 manife­
stu z dnia 19. lutego), — ale w „kopii" opusz­
czono wyrazy „a nie bkładać", a natomiast wło­
żono „i łany" tj. ziemię pańską. I chociaż przy 
takiem przerobieniu brakuje sensu, ale dla wło­
ścianina to rzecz mniejszej w agi; — byle stało 
to co mu się zdaje potrzebnem, a sensu on sam 
doszuka w swej głowie. „Otóż, mówił włościa­
nin, łany tj. ziemie pańskie należą do nas; dla­
czegóż więc nam odmierzają grunta osobno ?"

Jest to dowód okropnego rozstroju społe­
cznego na Rusi, — gdzie zaś przyczyny tego 
szukać należy, wiadomo każdemu. Ukazy eman­
cypacyjne dla Moskwy, zastosowane porówno i 
do krajów Zabranych, mianowicie zaś sposób 
ich przeprowadzania, wywiera skutki coraz zgu- 
bniejsze. T ak  n. p. podaje wychodzący w P e­
tersburgu dziennik Wiesi' korespondencję z Ki­
jowa, w której między innemi czytamy-.

„Włościanie (na Rusi naddnieprskiej) pro­
wadzą się j a k  najgorzej. Już dzisiaj skład w e­
wnętrzny towarzyski gmin rozpadł się na dwie 
partje :  bogaczów i ubogich. Ostatni występują
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zawsze nieprzyjacielsko wobec bogaczów. Go­
spodarze zamożni tworzą osobne dla siebie kolo 
i niechętnie s tykają  się z ubogimi, ci zaś nie­
nawidzą bogaczy tak  samo jak  szlachtę i żydów. 
Gospodarz zamożny nie wyda swej córki za u- 
bogiego, i nawzajem prawie nigdy ubogi swojej 
córki nie wyswata bogaczowi. Do znakomitości 
koła bogaczy liczą się: wołośny, pisarz i nako- 
niee pop. Chociaż na zebraniach gminnych nie­
mal wyłącznie występują ubodzy i oni właści­
wie stanowią radę gminną — ale w rzeczywi­
stości uchwał tyci nikt nie słucha, i wołośny 
(wójt) rządzi jak  mu się podoba albo j a k  sobie 
życzą bogacze. Jeśli który ze starszyzny gmin­
nej ma złość do kogo, to ten nigdy nie dobije 
się sj rawied'iwości, a jeśli do tego jest ubogim, 
to' kara spada na niego podwójna. \V  ogóle, 
za pieniądze i wódkę wiele dokazać można w 
gminie.

.Smutny ten stan obecny stosunków społe­
cznych na Rusi przypisać muszę także i bióro- 
t ra c j i  tutejszej Jestto zbieranina ludzi z wszy­
stkich końców Moskwy. Nietylko nie pojmują 
oni potrzeb włościanina, ale i języ k a  ich n e 
rozumieją (wszakci Ruśą to pierwsza kolebka 
Moskwy I wołają dzienniki moskiewskie; p. r.). 
Ludzie ci nakoniec, wstali gdzieś od bióra kan­
celaryjnego albo wyszli wprost z szeregów sał- 
dackich; działają oni nie wealug poczucia obo­
wiązków swej służby, ale tylko dla podwyższe­
nia swej pensji.*

Lwowskie Słowo, rozbierając dalsze wywo­
dy tegoż korespondenta, szlachcica Moskala, o 
stosunkach społecznych na Rusi, powiada samo, 
że dowodzą one aż nadto jasno, iż pod tym 
względem zapanowało tam wielkie rozprzężenie, 
które Bóg wie jeszcze kędy zawiedzie.

Jak gdyby tego jeszcze było za mało, do­
nosi wspomniany dziennik petersburgski Wźes/', 
że główne organa moskiewskie, a mianowicie 
Dień i inne słowianofilskie, nalegają uporczywie 
na to, aby na Rusi zaprowadzić czysto moskie­
wskie urządzenia gminne. Jak  wiadomo, gmina 
moskiewska nie uznaje własności osobistej; całj- 
majątek gminy jes t  własnością wspólną, nieroz- 
dzielnn. Jest to komunizm najsurowszy. Przeciw 
tym organom występuje w oLronie Rusi Wiest'. 
„Gmina moskiewska, powiada ten dziennik, jest 
to pierwszy stopień organizacji, właściwy tylko 
ludom barbarzyńskim i koczującym, której zmia­
na staje się nieodbicie potrze! aą, skoro tylko 
społeczność staje się o.,iadłą i oświeconą.*

„Komunizm gminy moskiewskiej, powiada 
W ie  sinik, przebija i w ukazach emancypacyj­
nych z r. 1861; i groził on najazdem Rusi, ale 
na szczęście, dzięki komitetowi włościańskiemu 
w Kijowie, niebezpieczeństwo zostało jakoś usu­
nięte, i włościanin ruski przynajmniej jedną no­
gą uciekł z pod gminnego despotyzmu gminy 
moskiewskiej."

Widać j  dnak, cywilizatory z nad Wołgi 
nie opuszczają rąk i pracują usilnie, jak  dowo­
dzi wspomniana na czele „kopia.*

K r o n i k a.
P r o c e s  P o la k ó w  w  B ern ie.

(Ciąg d a b z y . )

P r o k :  Byłeś pan k i edy  p r ze d t e m  w O ł o m u ń c u ?
G e r .  W m a j u  1863;  w t e d y  p o z n a ł em  i n t e r no wa n eg o  ba­
r ona  Vogla,  który mi  później  n a d e s ł a ł  ó w  spis  i n t e r no w a ­
n yc h  dla  w z m i a n k o w a n e j  damy.  P r o k . :  Muszę  p a n u  t e ­
raz  zrobić dz i wną  u wa g ę .  Ws zy s c y  i n t ernowani ,  którzy za­
p i sani  s ą  na znalez ionej  u p a n a  ka r t ce ,  Uciekli ,  a to c z ę ­
ś c i ą  z O ł o mu ń c a ,  częśc i ą  z I glawy,  i to n a w e t  w tym sa­
m y m  p o r zą d k u ,  w j a k i m ich pan  zapi sa ł eś  w re j es t r ze .  
G e r . :  T e g o  nie u mi em  wyj aś n i ć .  O b r .  M u h 1 f e 1 d : J a ­
kie  obowi ązk i  ma j ą  s t rażnicy ko l e j owi ?  G e r . : Muszą  p r zed  
k aż dym poc iąg i em obchodz ić  sw ą  p rzes t r zeń .  M i i b l f e l  d:  
J e żd ż ą  pociągi  w nocy ? G e r . • Kilka.

S ąd  o dczy t uj e  z e z na n ia  u r z ę d n i kó w,  P o k o r n e g o  i Trol- 
t e ra ,  k tórzy  byl i  obecn i  w inspekcj i  mie j scowej ,  k i edy ów 
n i e i n a j o my  pisał  p r zy  b i ur ku  Ger inka .  Zeznan ia  ich zga.  
dz a j ą  się mnie j  więce j  z z e zna n ie m Ger inka .  T ro l t e r  tyl­
ko  twierdzi ,  że n i ez n a j omy  zos t awi ł  to.  co nap i s a ł ,  na 
b i u r k u  Ger inka .

P r  M i i h l f e l d  w r ęc z a  są do wi  k s i ą ż k ę  i r i s l rukcyjną 
s t r aż n i kó w ko le j owych  i pros i ,  aby odc z y t an o  8. 33. Zląd  
p o ws t a j e  ż y w a  sp r zec zka  m ię dz y  obrońcą ,  p r e z y d e n t e m  i 
p r o k u r a t o r e m ,  k tóry  przec iw t emu  p omn o - en i u  ak t ów p r o ­
t es tu j e  i twierdzi ,  że należy  wp i er we j  s ko ns t a t owa ć ,  czyli  
w  o w y m czasie o b o w i ą z y w a ł y  te i ns t ru kc j e ;  podczas  gdy 
p r e z y d e n t  o świadcza ,  i m a  p r awo  dołączyć do a k t ów do- 
k u m e n t a ,  w p ł ywa j ąc e  na  r o z p r a w ę .  W koncu  żąda  prokn-  
r a t o r  w tym wzg l ędz i e  u c h w a ł y  s ąd u .  P r . :  Za rzą dzam z 
w ł as ne j  w ł adz y  i bez zas ięgania  r ady  s ą d u  odczytanie  t e ­
go pa r ag ra f u .

O d cz y t u j ą  r zeczony  paragraf ,  który nbo wi ąz u j o  st ra.  
zn ików be z p r ze s l a n n i e  obchodzić  s wą  p r ze s t r z e ń .

Po tem r ozpoczyna  się p r ze s ł uc ha nie  ś w ia d k ó w.  Jako 
p i er wszy  św ia d e k  w y s i ę p ą j p  J u l i u s z  V a I a z z a , k a n ­
cel i s ta be r neńsk i e j  d i r e k c j i  pol icj i .

Ś w i a d e k  mówi ,  że z w ł a s n e  go doświa dczen i a  p r z y ­
szed ł  na to,  iż r esz ta  zbiegłych i n t e r nowa nyc h  idzie na 
m o r a w s k ą  Os t r awę ,  gdyż u p e w n e g o  i n t e r nowa ne go  zna l e­
z iono w p o d s z ew c e  ma r sz r u t ę ,  w k tóre j  w y m i e n i o n e  było 
to miej sce .  Komi tet  wys e t a t  zbiegłych po na j wi ększe j  c z ę ­
ści  na Os t r awę  w K r a k o w s k i e  lub na W ę g r y .  Gdy  otrzy.  
ma ł  nakaz ,  ab j  z ba da ł  tę s p r a w ę ,  wzią ł  z sobą  Nesfani ra i 
I nle . rnowanego Klementa  i o d j echa ł  do Os t r a wy  Po d r o ­
dze  s c hwyta l i  obaj  zbiegłego i n t e r no wa n e g o  Danicza w Pre-  
r awie ,  spóźni l i  s ię z t ego p o w o d u  i dop i er o  j e d e n  dzień p ó ­
źniej  przybyl i  do O s t r a wy  j a k  sam V a I a z z a.  Dalej z a p e ­
wnia  św i ad e k ,  j a k o by  a j ent  Neslani l  u b r an y  byt  po po l ­
sku,  miał  on na  sob i e  odzież n i emi ecką .  O podzinio 9. 
wieczorem przybyl i  Neslani l  i Klement  do Vala/.zy i ozna j ­
mili  mu,  że w p omi es z ka n i u  Stok l aska  spotkal i  Byczyń- 
skiegn | G e r i n s a .  V a I a z z a  u da ł  s ię zaraz  do nacze ln i ­
ka powiatu,  wz i ą ł  ż a n d a r m ó w  i u d a ł  się na r e wi z j ę  do 
Ger inka.  Ger inek  w y p i e r a ł  się n a j p i e r w  wszys tk i ego,  wy

dał  j e d n a k  późnie j  k a r t y  l eg i tymacyjne  i zap r owa d z i ł  
ś w i a d k a  do i zby i ns pekcy jne j .  Gdy V a l a z  z a  o tworzy ł  
b iu rko ,  z d aw a ł o  m u  się,  że G erinek cnciał  u k r yć  z na l e ­
z ione  listy,  g dyż  brał  j e  ciągle do r ą k  i w s u w a ł  mi ędzy  
i nne  papiery.  Dla tego kaze ł  mu  Yalazza  ods t ąp i ę  od b iu r ­
ka i sam odb y wa ł  dalszą r ew i z j ę .  Za p y ta n y  z k ą d  ma zna 
l ezione kar ty  l eg i t ymacyjne ,  G e r in ek  odpowi edz i a ł ,  ze dal i  
m u  j e  dwaj  robotnicy,  sz uka j ąc y  r obo t y  p r zy  kolei .  Listy 
n iała mu  dać  j - k a ś  p r ze j eż d ża j ąc a  d a m a  w celu dalszej  
ekspedycj i .  Spi s  i n t e r n o w a n y c h  o t r z y ma ć  mial  od żandar  
mów,  którzy o d wi d za j ą  d wo r ze c .

Dalej p r z r p c m i n a  sob i e  św i ad ek ,  że widzia ł  Ger inka  
w Oł om uń c u  w  chwil i ,  k i edy  mi ędzy  in t erowanymi  p a n o ­
w a ł  j aki ś  r uch  t a j emni czy ,  i o powi ada no  sobio,  ze p r zybył  
z Krakowa komi sa r z  Rz ądu  na ro d o we g o .  Yalazza nie 
mógł  mi mo  wsze l k i ch  wys . l e ń  w y s r y ć  tego komi sa rza .  
P j t s ł  się w tym względz io  i n t e r no wa n e g o  majora  Zdebl s ( ? )  
na  co m u  t enże  o dp o wi e d z i a ł ,  że nie wie  o mczom.  Gdy 
Valazza na l ega ł  dalej  na majora ,  o d p o w i e d z i a ł :  „ I n ż y ­
n i e r  Ger inek  byt  t u . 1' Z po cz ą t ku  n i e  wzbudz i ło  to w 
n im p o d e j r z en i a ;  d z i wował  się tylko,  że Zdebe l .  k tóry  
walczył  w Al gi e r ze ,  p o d  Wi kt nr»m E m a n ue l e m ,  Ga r ib a l ­
d im i L a ng i e w i c z e m,  zna inżyniera  Ger ink s Dopiero 
przy r ewiz j i  u  Ger i nka  p rz y s z ł o  m u  na my ś l .  ic  to on 
mus ' a!  być  k omi sa r ze m l U ą d u  n a r od ow e g o

Dr.  M i i h l f . :  Czy było wolno k o mu n i k o w a ć  się z i n­
t e r no w a n y m i  na ul i cach i w k a wi a r n i ?  S w.:  Tak.  M u h l f :  
Czy miałeś  pan nakaz  wzi ąć  z sobą  Klemonta  ?

S w. Było mi wolno wzi ąs ć  sobie  kogoś ,  coby mi 
byt  po t uncnym.

Mi i h l f .  Nota dyrekc j i  pol icj i  u t r z ym u je ,  żo Neslani l  u- 
d*ł  się z p a n e m  p r z e b ra n y  za i n t e r nowa ne go ,  podczas  gdy 
pan  zap rzecza sz  t emu.  S w. :  Rozumie  się,  żo u da wa ł  i n­
t e r no wa n eg o ,  ale ub rany  byl po n i emi ecku .

Dr. M u h l f .  żąda  odczytani a  noty pol i cyjnej .  P r e z .  
mn ie ma  że z e z n a n ie  naocznego św i ad k a  j e s t  wazn i e j szem.  
M i i h l f .  o d p ow i a d a ,  że zapowi edz i a ł  tylko ten wniosek,  
za s t r zega j ąc  go sobie  na  późn i e j .  Pyt a  dal e j  świaitKa,  czy 
s we  p o s i ę p o w a n i e  u  Ger inka  uważa !  za pi ze s zuk iwanie  
d o m ow e .  S w  : Nie. za p r os t ą  tylko rewiz j ę .  Dr. M i i h l f :  
Czy z achowa ł eś  pan  p r a w n e  p rz e p i sy ?  Pr.-. Zda j e  mi  się 
p. obrońca  chce  sk łon ić  św ia d k a  do t łu ma c z e n i a  z swego 
Urzędowego  p o s t ę p o w a n i a ;  nie dozwol ę  tego,  gdyż to nie 
j e s t  na s zą  rzeczą .  Dr. M u l h f :  B ę dę  do ob r ony  p o t r ze ­
bowa ł  tego wy j aśn i en i a  i dla tego p r zy k ł a d a m  doń  wa gę .  
P r a z . :  A ja powtarzam*,  i a  nie p o zwol ę  na od po w. ad ż .  
M u h  I f :  P ro s zę  wi ęc  o u ch wa l ę  s ą d ow ą .

Sąd  u da j e  się na u s t ęp  i wr ac a  po k i lku  chwi lach.  
P r . :  O g ł a s z a m ,  że sąd  zgadza  się z mo j em z d an i em.  
M u h I f.: P r o s z ę  wi ęc  w z i ą ś ć  to do p ro l oko lu

S ąd  spe łn ia  żądanie  ob rońcy .  Po t em o d czy t u j ą  na wy- 
r aźny  w n io s ek  Muhl felda no t ę  pol icyjną.

G e r .  zaprzecza ,  j ak o b y  m ó w i ł ,  że listy dosta ł  od
powne j  d amy  a spis  i n t e r no wa n yc h  od  ż a n d a r m ó w .

S ą d  p rz ys t ę pu je  do p r ze s ł uc ha n ia  N e s l a n i h , który 
p r z e b r an y  za i n t e r no wa n e g o  p r z ed s t a w i ł  s ię był  Ger inkn-  
wi, i odczy t u j e  zeznan ie  Klementa .  ( P o d a | ą c  niniej sze 
sp r a wo z da n i e  częśc ią  za Morrtvtlie Orlice, częśc ią  za d z i e n ­
nikami  w i ede ńs ki emi ,  mu s i my  n i e r az  p owt ó r zy ć  j ak i e ś  w i ­
doczn i e  p rz e k r ę co n o  nazwiska ,  j a k  dzi ś  n. p.  imię Z d e- 
b o i .  W p r ze sz łym n u me r ze  donos i l i śmy tym sposobom,  
że j e d e n  z l i stów,  z na l ez i onyc h  u u e r i nk u  , a d r e so wa n y  
był  do „Maci lskiego" w Paryżu .  Po d ł u g  l epszego  ź ródl r
imię to b r zmi :  ,,M i e c z  y ń s k i “ ; p, r.)

( Ci ąg  dal szy nas t ąp i ) .

N a cze ln ik iem  s tr n iy  o g n io w ej lwows k ie j  miano-  
wa n y  został  pan  Braun,  były p o r uc z n i k  inżynier j i  aus t r ja-  
ck i e j .  S p o d z i e w a ć  się należy,  że magi s t ra t  nasz  czyniąc  
wybór ,  miał  na u w a d z e  wie lk i e  znacz en i e  tej posady  dla 
be z p i ec z e ńs t wa  miasta .  St raż  ogn i owa  l wows ka  p o t r z e b u je  
koniecznie  r e form,  k tó r eby  j ą  p os t awi ć  mog ł y  na tym s t o­
pniu,  n a  j a k i m  z n aj du j ą  się p o d o b n e  ins tytucjo po w i ę ­
kszych mias tach zagran icy ,  O n o w e  r e k w iz y t a  mias to,  
j a k  się do wi ad u j emy ,  j uż  się po s t a r a ł o ;  resz t a  wi ęc  z a d a ­
nia p r zy p ad a  g ł ówn ie  n o w e m u  nacze ln ikowi ,  k tóry  tym 
spos obem znajdzi e  obsz e rne  po le  dla swych  zdolności  w 
tym zawodz ie .

D zien n ik a  L iterack iego  nr ,  48.  z a w i e r a :  1) W y ­
c h o w a n k a ,  powi eś ć  p r zez  Alber ta  G ó r ow sk ie g o ,  c zęść  p i e r ­
w s z a .  2) Wie lk i e  początki ,  powi eś ć  z łożona z o b r az k ów 
i ws po mn ie ń  kr akowskich ,  n ap i sa ł  J.  K. Turski  ( c i ąg  d a l ­
szy) .  3)  P re cz  z mar zen i ami  (poez j a)  p r zez  Wi ncen t ego  
S t ro kę .  3) O p owi ad a n i e  Wa l en t ego  (c iąg da l szy) .  5)  Mia­
sta i mi as t ec zka  w Galicj i .  Ba worów,  n i egdyś  mias t eczko,  
dziś wieś  w ob wo d z i e  t arnopol sk im (c i ąg  dal szy) .  6) Kil­
ka  s tów o z d r o j owi sk u  w Krynicy,  p r ze z  " d r .  W ł a d y s ł a w a  
Sc . bo r owsk i ego .  7) P rz ewodn i k .

T E A T R  P O L SK I. Dziś w  poniedz i a ł ek  Burgrnfo- 
w l e ,  d r a ma t  Wi kt or a  Hugo  w 3 akt ach .  Drugie  wys tąpin-  
nio p. J a na  Kró l ikowsk i ego .

Oslalnic wiadom ości.
P a r y ż  15. ]faź dz i e r  n ik a .  Pai/s dowia­

duje się iż lord Clarendon z Wenecji wyjechał 
do M iednia w skutek zaproszenia Najjaśniej­
sze ^ ' Pana cesarza Austrji.

Książę Walii nie ma przybyć tego roku do 
Paryża. Pana Bismarka oczekują tu w ponie­
działek lub wtorek. Uwagi godnym jest  artykuł 
w Ossenntore Ilomuno, -zaprzeczający w gorzkich 
słowach twierdzeniu Memoriał di/jłomniii/utć iż 

j rzymska stolica zadowoloną jes t  z konwencji 
i wrzesniow.j. Ossenmtom  powiada: Rozsądek i
! cierpliwość a nie słabość, kierować hodą zawsze 

działaniami Rzymu.
P a r y ż  15. p a ź d z i e r n i k  a. Upewniają, 

że cesarz Napoleon pojeclzie dnia 22. b. m. do 
Nizzy i odwidzi rodzinę carską.

T u r y n  15. p a ź d z i e r n i k  a. Italia mi- 
litnre upewnia, że król dał amnestję dla w ię­
źniów 7 pod Aspromontu.

Odkrycia paryzkiej La Presse. Umieścili­
śmy już telegraficzne doniesienia o artyku­
le p.aryzkiej la P resse , w którym dziennik tern 
moskiewski odsłania istnienie tajnej konwencji 
między A n s tr ją , Prusami i Moskwą. Artykuł 
ten ma napis „La eonyention cventuelle du 23.

juillet 1864*% i zawiera korespondencję z Wie­
dnia, która podaje szczegóły traktatu, zawarte­
go na pewne wypadki przez irzy mocarstwa 
wsehodnio-północne. Konwencja ta nie obowią­
zuje tych mocarstw do mieszania się w sprawy 
wewnętrzne innych krajów, lecz nosi poprostu 
cechę obronną, spowodowaną pewnemi po­
gróżkami, z ktoremi od wiosny miały się dać 
słyszeć Włochy. Układy około zawarcia tej kon­
wencji rozpoczęto w maju, kiedy była mowa o 
rychłej śmierci papieża. W razie tejże, miano 
zamiar na podstawie zawartego w Gaecie roku 
1849 traktatu, obsadzić Legaeje papiezkie. (Ro- 
manią zabraną w 1861 r. przez wojska włoskie). 
Ponieważ jednak papież wyzdrowiał znowu, prze­
to porzucono ten projekt. Później stronnictwo 
wojskowe w Prusiech rozpoczęło rokowania 
ze stronnictwem wojskowem w Wiedniu, propo­
nując mu pomoc do odzyskania Lombardji, jeźli- 
l y  Austrja przystała na aneksję ks. Zaelbiańskich 
do Prus. Ministrowie austrjaecy. po za p Lepy ma 
których prowadzono te rokJw aua, doradzili 
cesarzowi, aby nie wchodził w te projekta. Na­
koniec przyszedł układ do skutku, którego głó­
wna treść jest następującą: ..Prusy gwarantują 
Austrji posiadłości weneckie i inne, skoroby j ą  
kto tam zaczepił, a ona miała żądać pomocy. 
Gdyby Austrja, zaatakowana w Wenecji, zażą­
dała pomocy Rzeszy niemieckiej, wtedy Prusy 
obowiązują s i ę , popierać jej wnioski w tym 
względzie na bundestagu. Ponieważ kombina­
cje te mogłyby wy wołać powszechne starcie, 
przeto M oskwa, życząca sobie utrzymania 
pokoju, ofiaruje swe pośrednictwo, aby poje­
dnać strony nieprzyjacielskie swemi radami 
przyjacielskiemu — W razie ,  gdyby jak ie  
kolwiek państwo Rzeszy niemieckiej było za ­
atakowane, Moskwa przyrzeka mu swą pomoc, 
pod wyraźnym jed n ak  warunkiem niebrania 
udziału w żadnej wojnie zaczepnej. Jeśli nada­
rzy się sposobność do tego (do wojny zacze­
pnej?), wtedy Austrja i Prusy, opierając się na 
konieczności utrzymania pokoju i na traktacie 
ciepliekim, zażądają pomocy od Moskwy. Nato­
miast obowiązuje się Austfrja nie zaczep.ać 
Włoch, i aby Włochom odjąć wszelki, choćby 
najmniejszy pozór do ataku na Wenecje, przy­
rzeka rząd austrjacki zredukować cyfrę swego 
wojska w Weneckiem w miarę, jak  bezpieczeń­
stwo tej prowincji i służba na to pozwoli."

Z a  wiadomości te ręczy korespondent wie­
deński powyższego dziennika, dodając, że po­
głoski o świętem przymierzu były „z pewnością 
fałszywemi; ale nie masz dymu bez ognia! Nie 
masz wprawdzie świętego przymierza, ale jest 
konwencja pomiędzy trzema wsckodniemi mo­
carstwami Europy, która tern się różni od przy­
mierza świętego, iż nie chce się mieszać do spraw 
obcych. Wejdzie ona w życie dopiero wtenczas, gdy 
Austrja będzie zaatakowaną w Wenecji, Pozosta­
nie zaś martwą literą, jeźli Włochy nie będą 
zagrażać posiadłościom cesarza Austrji. Inaczej 
mogłoby się stać, gdyby stronnictwo militarne 
w Wiedniu uzyskało przewagę, i gdyby Austrja 
na własną rękę zechciała naruszyć status quo 
we Włoszech. Ewentualność tę jednak  uważamy 
za niepodobną, sądząc po usposobieniach tera­
źniejszego gabinetu i rajchsratu. Być może, że 
ktoś zaprzeczy tym doniesieniom; w takim ra­
zie jestem gotów przesłać wam bliższe szczegó­
ły, osobliwie eo do korespondencji między stron­
nictwami wojskowemi w Wiedniu i Berlinie."

Ministerjalny Botschaner w obszernym ar­
tykule wstępnym rozbiera wartość przymierza 
Austrji z Prusami, czego się po nim spodzie­
wano a co osiagniono. Z g o ń c z ą  tświadeza, 
iż „z w s z y s t k i c h  o c z e k i w a ń  ni c  i n n e g o  
n i e  p o z o s t a ł o  A u s t r j i ,  j a k  m g l i s t y  o- 
b r a z s ł y n n e j  w y s p y  S a n c li o - P a u s y ! “
W wywodzie swoim zastanawia się Botsrhafler nad 
proponowaneni Austrji w przeszłym roku w spra­
wie polskiej przymierzem angielsko-franouzko-au- 
strjackiem i przypisujp intiydze jakiejś partji 
angielskiej nicprzyjeeie tego projektu. Partj.uta 
miała pracować nad pogodzeniem Austrji z Mo­
skwą, w skutek czego później utworzyło się po­
rozumienie między Austrja, Prusami i Moskwą, 
i przymierze austrjacko-pruskie, które najmniej­
szej korzyści nie przyniosło Austrji , przeciwnie 
staje się dla niej szkodliwem. Pierwszy to 
raz organ ministerjalny tak stanowczo przyzna­
je  się do mylnej polityki zagranicznej i otwar­
cie występuje przeciw Prusom.

Któżby przed kilku jeszcze miesiącami prze­
czuwał iż car Aleksander II. dzisiaj odwidzi 
Francję; i któżby przypuścił iż cesarz Napoleon 
myśli powitać w swem państwie tego samo- 
wladeę ? Czyż sic wtenczas nie zdawało iż roz­
bicie sic układów w sprawie polskiej, otworzy 
między tymi mocarzami przepaść, kiórej żaden 
z nieb nie będzie śmiał przestąpi'-? Lecz po­
lityka posiada niewyczerpane źrodło środków 
pojednawczych, i dla niej tylko nie istnieje to 
słówko „niemożliwość."

Z Paryża piszą do Botschnftera , iż celem 
zjazdu cara Moskwy z cesarzem Francji ma 
być uzyskanie pomocy jego dla moskiewskiej 
pożyczki. Z tego powodu książę Gorcza- 
kow i bankier petersburgski, baron Sticglitz, 
już mają się udać do Nizzy. Pan Futild. mi­
nister finansów, ma być bardzo przeci- , 
ciwny negocjowaniu pożyczki moskiewskinj  i 
oświadczyć miał, że gdyby j ą  dozwolono nego­
cjować na giełdzie paryzkiej, on ustąpi z mi­
nisterstwa. W Londynie nie powiodła sio zu­
pełnie negocjacja pożyczkowa moskiewska. Po­
życzka ta ma posłużyć na opłacenie zaległych i 
procentów od długu państwa i na budowę dal­
szą kolei żelaznych. i

Francuzku-włoska konwencja wydobyła na ■ 
wierzch ideę kongrosu europejskiego/, zaproje-

ktowan -go przez Napoleona w mowie tronowej 
5. listopada roku zeszłego. Podczas gdy pia- 
wie całe dziennikarstwo europejskie tym pro je­
ktem się zatrudnia, powiada półurzędowa la 
France, iż „wprawdzie nie chce zupełnie odjąć 
ważności wiadomościom, w tym względzie gło­
szonym, lecz sytuacja groźna w Europie od 
czasu przedłożenia projektu kongresowego cał­
kiem się zmieniła, więc rząd francuzki nie ma 
potrzeby stawiać tego wniosku na nowo. Spra 
wę księztw Zaelbiańskich załatwiono wojną, 
polska sprawa jeśli niezupełnie upadła, t u  przy­
najmniej przytłumiona, a włoską kwestję zała­
twiono konwencją z dnia 15. września.

Do innych mocarstw należy myśleć obecnie, 
w jak i  sposób dolegające im kwes^e załatwio­
ne bjrć mają. Innemi słowy, la France mówi, iż 
nie cesarz Napoleon, lecz inne mocarstwa, jeżii 
pragną kongresu, powinny postarać się o j e g o  
zebranie.

Najjaśniejszy Pan wrócił d. 15. b, m. z Ischl, 
Do Wiednia przybył tegoż dnia p. Scheller, w y­
słannik duński, który miał przywieźć ze sobą 
przyzwolenie Danii napewne punkta przyszłego 
traktatu pokajowego. Konferencja wiedeńska na 
.edenastem swem posiedzeniu d. 15. b. m. mia­
ła pracować dalej nad redakcją instrumentu 
pokojowego, j a k  twierdzą półurzędowe organa 
austrjaekie.

Dzienniki szlazkie umieszczają z Wiednia 
telegram, wedle którego w poniedziałek t. j. 
dziś odbyć się miała rada ministrów pod prezy- 
deneją Najjaśń. Pana dla załatwienia krizys mi- 
nisterjalnej. To samo źródło zaprzecza powyż­
szym doniesieniom paryzkiej Pressy o konwen 
cji mocarstw wschodnich.

Podług telegramu wiedeńskiego w Bresl. 
Ztg., konferencja sobotnia zajmowała się stypu- 
lacjami u pocztach i telegrafach, a zawarcia 
pokoju spodziewają się do dnia 25. b. m., re­
dukcja zaś wojska ma nastąpić dopiero za dni 
kilka, podczas kiedy dzienniki wiedeńskie dono­
szą o niej codzienie od przeszło tygodnia, jako 
o fakcie już spełnionym i widzą nawet w raca­
jących z Wrenecji urlopników.

Na przekor nieustannym i tendencyjnym 
zapewnieniom wiedeńskich organów półurzędo- 
wych, wyraża kopeniiagski Bagbladd  z dnia 15. 
b. m. swoją wątpliwość, aby pokój przyszedł 
tak rychło do skutku zgodnie z preliminarzem.

Dziennik; niemieckie wymyśliły sobie zamach 
na życie Wiktora Emanuela. Dnia 8. b. m. 
miało dwóch ludzi rzucić kamieniami na jego 
powóz. Ani włoskie ani francuzkie dzienniki nie 
wiedzą nic o tem.

Bank turyński podwyższył swoi diskonto 
na 9 „/*.

W Anglii panuje ciągłe wzburzenie z po­
wodu przesilenia pieniężnego, a w angielskiej 
stolicy obiegały najniepumyślniejsze pogłoski 
o bankach Londynu i Liwerpolu.

We Francji zagraża krizys pieniężna. Bank 
podniósł diskonto na 80/° na efekta handlowe i 
na zaliczki na depozyta.

W Konstantynopolu oświadczył książę serb­
ski Michał rządowi tureckiemu, iż wypłaci bez­
zwłocznie żądaną od Borty sumę, jako  wynagro­
dzenie tureckim poddanym, którzy mieli posia­
dłości w Belgradzie. T a sprawa byłaby tym 
sposobem załatwioną.

D. 9. b. m. jeden pułk pieckuty wysłano z 
Petersburga do Kongresówki. Od niejakiego 
czasu powtarzają się wysyłki tego rodzaju. Ko 
respondent Po-smerki dowiaduje s i ę , że Berg 
ma zamiar rozkwaterować tam wojska z miast 
powiatowych i guberuialnych po wsiach; załogi 
po miastach, uszczuplone tym sposobem, uzupeł­
nić wojskiem z Warszawy, a załogę warszaw­
ską wzmacniać posiłkami z Moskwy. Ten sam 
korespondent pisze: „Okoliczność, że od nieda­
wnego czasu przemycono do Kongresówki zno­
wu mnóstwo proklamacyj i pism podburzających, 
spowodowała znowu surowszo środki ostrożności 
względem podróżnych, którzy przybywają z zagra­
nicy. Na kobiety szczególne zwrócono oko. a usku­
tecznione rewizje osób na komorach nie były 
bez skutku, gdyż znaleziono zakazane pisma 
(zapewne książki do modlenia). A jedna z Lu- 
gdunu jad ąc a  dama miała całą krynolinę w y­
pchaną odezwami do ludu polskiego." Wymysły 
tego rodzaju podnoszą organa moskiewskie dla 
upozorowania dalszej represji w Kongresówce.

J W Grzegorzewie (w kaliskiem) znikł ze
; swego pomieszkania proboszcz miejscowy w 
; nocy z d. 4. b. m. i dotąd nie wrócił. I ten 
I wypadek usiłuje Posw er Z tg . położyć na karb 

tajnetro rządu, nadmieniając, że ksiądz ten n a l e ­
żał do szczupłej liczby dobrze myślących i do- 

. brze był zapisany u rządu moskiewskiego.
| Do Pres .es telegrfiłfuią : G o r i n k a skazano
i na sześć, M r a n ę  i J a n e c k i e g o  na cztery 

a S t  o k l a s  k a na dwa miesiące więzienia. 
Skazani zgłosili rekurs. Dr. M i i h l f e l d  stawia 
sądowi wniosek tymczasowego puszczenia na 
wolność oskarżonego G e r i n k a .  Prokuratoria 
zgłosiła również rekurs.

C. k. wiedeński sąd krajowy wyższy, od­
rzuciwszy rekurs Karola Kobera, skazanego w 
pierwszej instancji za zbrodnię stanu na 5 lat 
więzienia, zniżył karę w drodze łaski na 3 
lata.

W Wiedniu zbankriR°W;,ła d. 15. b. m. 
firma C. W. Rossmann przędzalnie  i handel 
bawełny), pocześci z powodu bankructwa Rost- 
horna i Mohra. P a s s i w a  mają wynosić 400.6)00 złr.


